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co-ci 


o-cu-  ci 


cio-  cia. 
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n  n,       m  m, 

na  ne  no  nu  mi  me 
mu  na  mi  ne  mo  ni  mi 
ne  mo  na  me  ni  ma  nu 
ma  no  mi  nu  me  na  on 
on  ma  in  ne  mo  na  um 
an-na,  in-ni,  nic,  moc-na. 
ni -ci,  ce-na,  ma-ma. 

na  ne  no  nu  ni  me  mu  am. 
ma-.ca,     man-na,     moc-na, 
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i  r, 


w  w, 


ia     4e     ml    m& 

ra  re  ro  ru  ri  wi  wo 
wu  we  wa  wo  ru  ri  re 
ro  wa  re  wo  ri  wu  ar 
ar  we  wu  ro  ri  wa  er 
no-wa,  ra-no,  mo-wa, 
no-wi-na,        mu-ra-wa. 


ra  re  ro  ru  ri  we  wa  wu  wi 
ra-no,  mo-wa,  ra-ca,  ru-ra. 
ra-mio-na,  wa-row-nia,  war,  nor. 
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d  s 


da 


z, 
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sa  se  so  su  si  zu  za 
lo  le  li  la  lu  ta  te  to 
se  zo  li  ta  tu  lo  si  to 
es  te  al  tu  os  le  sa  me 
ro-sa,  zi-ma,  la-to, 
sos,  nos,  tam,   lew,  ten. 


si-ne,  ze-ro,  ro-la,  ta-ma, 
o-sa,  za-ra-za?  al-ta-na,  ma-li-na, 
lwi-ca,  na-tu-ra,  ma-lo-wa-na,  list. 
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/b,  g/Ąi/j9 #% 
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ba  be  bo  bu  bi  do  de 
da  fe  fu  fi  ka  ko  ke  fe 
ba  da  fu  ka  do  bi  te 
do -ba,  wo-da,  do-bra, 
ar-fa,  ka-wa,  fe-bra, 
ku  -  fer,    fi  -  lut,   do  -  mek. 


bel-ka,  dar-mo,  o-fia-ra, 
da-li  bal,  kra-ta  moc-na,  kwiat, 
fran-cuz,  kmio-tek,  krwa-wi,  dar. 
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ch,  m 


he  ho  hu  hi  che 
chu  chi  cha  ła 
łe  ło  łu  cha  chi  hu 
hu -ta,  u-cho,  he-le-na, 
la-wa,  cho-le-wa,  e-cho. 

hu-ba,  u-cho,  ho-ło-ta, 
cho-roba,  her-ba-ta,  ha-łas, 
ła-wa  na  cla-chu  bia-ła,  strach, 
eliwy-tał,  cho-wał,  miech,  chleb, 
da-łem    na    scho-wa-nie    ma-sło. 


_  8  — 


hAv>mn< 


ja  je  jo  ju  pe  pa 
ho  pi  pu  py  ga  gi 
go  gu  ge  gj  ju  pi 
pi-wo,  ry-by,  ko-py-to, 
wuj,  pot,  dym,  guz,  pan. 

o-wa-dy,  po-dło-ga,  jest, 
ja  -  dwi  -  ga,  za  -  gon,  gar  -  nieć, 
oj -ciec  sie-je  na  za -go -nie,  raj, 
rym,    pył,    tył,    gaj,    gad,    gruz, 
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<#x,  m\s>,  ćĄ&l. 


<za> 


xa    xe    xo    xy    xu  ix 
kso    ksu  dza    dze  dzy 

xa-we-ry,     ma-ksy-mi- 
li-an,    mie-dza,    dzban. 

dziu-ra,      xie-nia,      a-ksa-mit, 
dzwon    wiel-ki,    fe-liks    pil-ny. 


Uwaga:  W  teraźniejszo  polskiśj  pisowni  nie  uży- 
wa się  (x)  tylko  (ks);  lecz  aby  dziecko 
zapoznać  z  ( x )  używanem  w  angielskiej 
a  ( ks )  w  pisowni  polskiej  —  podane  jest 
w  tej  książce. 
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cz, 


sz 


o -czy,  ka-sza,  ha-czyk, 

czo-ło,  sza-fa,  u-szy,  czoł-no, 
ko-ła-cze,  ol-szy-na,  bo-ga-cze, 
ko-szu-la,  ma-szy-na,  pa-ła-sze, 
czło-wiek,  mu-szel,  ko-szy-czek, 
my-szy  sza-re,  sa-dze  czar-ne, 
owca  be-czy,  kro-wa  ry-czy, 
dzie-cko  pła-cze,  sznur  wi-si, 
stru-myk  szu-mi,  na-u-czy-ciel 
u-czy,    mam  uszy  do  słuchania. 
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U  rz     d-. 


'He=Aa 


^LCL, 


M. 


wa-rzy-wo,     leszcz. 

rze-sza,      szczu-pak,      płaszcz, 
pieprz,  szczu-dło,  trzci-na,  rzeka. 


bą-bol,  zę-by,  mą-dry. 
gę-si  gę-ga-ją,  ba-ki  la-ta-ją, 
dę-by  pru-cłmie-ją  ska-ły  pękają. 
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f  ż,        /  ź. 


ża-ba,    no-ży-ce,   ga-łąź,   ko-źlę. 
no-ży-ce  strzy-gą,    źre-ni-ca  oka. 


dż,         dź. 

dżu-ma7  gwi-żdże-nie,  dźwięk, 
ła-będź  pły-wa  na  wodzie,  niedź- 
wiedź ży-je  w  le-sie. 

pta-ki  gnie-żdżą  się:  na  zie-mi,  na 
drze-wach  i  po  bu-dyn-kach. 
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'ć,  /ś. 


€ 


ćwi-kła,  śpil-ka,  spać. 
coś,  wieś,  gęś,  bić,  wi-siec. 
dziś     bę-dzie-my     siać    ćwi-kłę. 


/      f 

n  n. 


vm,  niań,  aałri. 

słoń-ce  świe-ci,    ja-błoń  ro-śnie, 
koń  rży,    u-czeń  u-czy  się  pi-saó. 
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;        f  '        t 

0    o?  e    e, 


dwlea. 


nó  -  ta,     wró  -  bel,     gniew, 
gó-ra  wy-so-ka,    ptak  śpie-wa. 


a^  «>  49*  <» 


12  3456789  10 
11,     12,     13,     14,     15, 

16,  17.  18,  19,  20,    21,  32,  43, 
54,  65,  76,  87  98,   100,    1,000. 
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A-be-ca-dło  czy-li  al-fa-bet 
ma-łj. 

a  b  c  d  e  f 
g  h  i  j  k  1 
m  n  o  p  q  r 
stuvwxyz. 

(w    teraźniejszo)    pisowni    polskiej    nie    usywa    się 
wcale  (q)  (v)  i  (x). 


Ak-cen-to-we. 

f       X        /        /         /  / 

ąęci  soez  z 


Zło-żo-ne. 

sz,  cz5  rz,  eh,  dz,  dż,  dź. 
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Zda-nia  krót-kie. 

i*  żJ'h  mó-wię,  myślę,  sły-szę, 
czu-ję,  wą-eham,  pi-szę,  czy-tam, 
ra-chu-ję,  śpie-wam,  mam  oj-ca, 
ma-cie  ma-tkę,  słu-cham  na-u-czy- 
cie-la,  ko-cham  ro-dzi-ców,  ja  tu 
je-stem,  ty  tam  by-łeś,  on  tu  bę- 
dzie, my  tu  je-steś-my,  wy  tam 
bę-dzie-cie,  o-ne  by-ły  tu  i  tam. 


2.  słoń-ce  świe-ci,  o-gień  pa-rzy, 
ptak  śpie-wa,  ró-ża  kwi-tnie,  na- 
u-czy-ciel  u-czy,  dzie-ci  u-cza  się, 
ry-by  pły-wa-ją,  pta-ki  la-ta-ją  w 
po-wie-trzu,  cho-dzę  do  szko-ły, 
cho-dzi-my  do  ko-ścio-ła,  gó-ry 
są  wy-so-kie,  wo-dy  są  głę-bo-kie. 

3.  chło-piec  bę-dzie  męż-czy-zną, 
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męż-cz  y-zna  bę-dzie  star-cem,  cze- 
la-dnik  bę-dzie  mi-strzem,  drze- 
wko bę-dzie  drze-wem,  stru-myk 
sta-nie  sie  rze-ka,  cie-le  be-dzie 
kro-wą,  z  tra-wy  bę-dzie  sia-no,  z 
pącz-ka  bę-dzie  kwiat. 

4.  wóz  ma  ko-ła,  dom  ma  dach, 
ow-ca  ma  weł-nę,  drze-wa  ma-ją 
li-ście,  kro-wy  ma-ją  ro-gi,  koń 
ma  grzy-wę,  ró-że  ma-ją  kol-ce, 
żoł-nierz  ma  broń,  ko-zy  ma-ją 
bro-dy,  ku-piec  ma  pie-nią-dze  i 
to-wa-ry. 

5.  kto  pra-cu-je,  ma  do-brze;  kto 
nie  pra-cu-je,  ma  źle;  kto  u-wa-ża, 
bę-dzie  u-miał;  kto  nie  u-wa-ża, 
nie  be-dzie  nic  u-miał;  kto  ro-dzi- 
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ców  słu-cha,  do-brze  ro-bi;  kto  ro- 
dzi-ców  nie  słu-cha,  źle  ro-bi. 

6.  dzie-cko  może  się  ba- wić,  pil- 
ny mo-że  od-po-czy-wać,  mło-dy 
mo-że  u-mrzeć,  dom  mo-że  sie 
spa-lió,  wo-da  mo-że  się  wy-lać, 
o-gień  mo-żna  za-ga-sić,  pies  mo- 
że u-gryść,  deszcz  mo-że  pa-dać, 
noc  mo-że  być  po-go-dna  i  ja-sną, 
nie-dźwiedź  mo-że  się  na-u-czyó 
tań-czyć. 


7.  pszczo-ła  u-mie  kłuć,  ga-dy  u- 
mie-ja  czoł-gaó  się,  ry-by  u-mie- 
ją  pły-wać,  pta-ki  u-mie-ją  śpie- 
wać, kra-wiec  u-mie  szyć,  ko-wal 
u-mie  kuć,  strze-lec  u-mie  strze- 
lać, ról-nik  u-mie  siać  i  sprzą-tać, 
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ko-nie  u-mie-ja  bie-gać,  wo-ły  i 
kro-wy  u-mie-ją  ry-czeć,  lu-dzie 
u-mie-ją  pra-co-wać,  cho-dzić, 
stać,  ska-kać,  sie-dzieć,  le-żeć, 
śmiać  się,   pła-kaó,  jeść  i  pić. 

8.  u-czen  po-wi-nien  się  u-czyć, 
kłam-stwo  po-win-no  być  u-ka-ra- 
ne,  dzie-ci  po-win-ny  ro-dzi-ców 
ko-chać  ,wdo-brem  po-win-ni-śmy 
się  ćwi-czyć,  sta-rych  po-win-ni- 
śmy  sza-no-waó,  dzie-cko  po-win- 
no  być  grze-cznem  i  u-słu-cha- 
nem,  ka-żdy  czło-wiek  po-wi-nien 
pra-co-wać,  słu-ga  po-wi-nien  być 
po-rza-dnym  i  wier-nym,  ln-dzie 
po-win-ni  się  mo-dlić. 


9.   czło-wiek  mu-si  jeść    i    pić, 
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wszy-scy  lu-dzie  mu-szą  u-mrzeć, 
strze-lec  mu-si  po-lo-wać,  le-ni- 
wiec  mu-si  cier-pieć,  ku-ła-wy 
mu-si  u-pa-dać,  pra-wda  mu-si 
być  pra-wda!  co  mu-si  być,  to 
mu-si  być!  kto  nie  chce  słu-chać, 
mu-si  cier-pieć! 


10.  czas  jest  droż-szy  od  zło-ta, 
na-u-ka  wię-cej  war-ta  niż  pie- 
nią-dze,  rze-ki  są  głę-bsze  niż 
stru-my-ki,  mo-rza  są  da-le-ko 
głę-bsze  odje-ziór,  oj-ciec  jest 
star-szy  od  sy-na,  dzia-duś  jest 
star-szy  niż  oj-ciec. 

b=Bóg  jest  naj-star-szym,  naj- 
mędr-szym,  naj-lep-szym,  naj-spra- 
wie-dliw-szym  i  najdoskonalszym! 
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Ćwiczenia  kaligraficzne. 

0=o. 


=0 


cean. 


Oracz  orze.     Olsza  rośnie. 

,Owca  beczy.  Ocet  jest  kwaśny.  Ogień  parzy. 


4 


Cc. 


yyna, 


'tsń. 


Cielę  beczy.    Człowiek  myśli. 


22 


Chory  stęka.     Czasy  upłynęły.      Cnota  jest 
zaletą  człowieka.     Orzeł  jest  ptakiem. 


Gniezno  jest  miasto  polskie. 

Gospodarz  rządzi  dobrze.       Cnoty    same  się 
wynagradzają.    Opieszały  będzie  ubożał. 


u. 


s 


U  u. 


wme 
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Uczeń  musi  się    uczyć  pilnie. 

Umiejętny  zyskiwać  będzie.  Gęś  jest  pta- 
kiem domowym.  Czeladź  pracuje  dla  mi- 
strza.    Owady  muszą  być  wytępiane. 


S  s. 


Osćfaedącźałne 


Słowik  pięknie   śpiewa. 

Sobieski  był  królem  polskim.  Gąsienice  za- 
mieniają się  w  motyle.  Czoło  jest  częścią 
głowy.       Sandomierz.       Szlązk.       Stanisław. 

Osieł  ryczy  przeraźliwie.  Cyrulik  puszcza 
krew  z  iyly.  Głód  najlepszą  przyprawą. 
Stolarz  robi  krzesełka,  stoły,  stołki  i  łóżka. 
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LL 


Lekarz  leczy  chorych   ludzi. 

Liście  rozwija  się  na  wiosnę,  a  opada  w  je- 
sień. Siedź  cicho  w  szkole  i  ucz  się  pilnie! 


ŁŁ 


Łokciem  mierzy  kupiec  sukno. 

Łaknącego  trzeba  nakarmić.    Litość  powin- 
niśmy mieć  nad  każdem  stworzeniem. 
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Dd. 


/ 


ł&dnts. 


Dojrzewające  zboże   płowieje. 

Dobry  uczynek  jest  każdemu  miły.      Szewc 
jest  użytecznym  rzemieślnikiem.     Dźwina. 


Toruń  jest  fortecznem  miastem. 

Trawa    sucha   nazywa  się   sianem.       Głowa 
człowieka  jest  okrągła.    Teodor.    Targowica- 
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Ff. 


ała  dtama. 


Fiołek  pachnie  przyjemnie. 

Fundament    zakładają    mularze    z    wielkich 
kamieni.     Spłoszony  zając  biegnie  prędko. 


Papiernie  dostarczają  papieru. 

Polska  jest  rozszarpana  przez  trzech  naszych 
wrogów.     Francja  jest  naszą  przyjaciółką. 
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Bb. 


Bóg  stworzył  świat  z  niczego. 

Bez  powietrza  nie  moglibyśmy  żyć.     Pobo- 
żny jest  miły  Panu  Bogu.     Bronisława. 

Rr. 

Rzym  jest  stolicą  chrześcjaństwa. 

Rosja  jest  najciemniejszym  narodem.      Ber- 
lin jest  stolica,  pruską.     Reginą,    Rzemiosło, 
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4 


Ii. 


Izba  jest  częścią  domu. 

Introligator  oprawia  książki.     Rzeki  wpada- 
ją jedne  do  drugich,  albo  do  morza.       Idzi. 


Jaka  praca,   taka  płaca. 

Jaszczurka  jest  bojaźliwe  zwierzątko.       Igła 
jest  ze  stali.     Jabłka  rosną  na  jabłoni.  Jan. 
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Hh. 


Hardy  i  krnąbrny  odbiera  baty. 

Hebla  używa  stolarz.     Chmielu  używają  do 
robienia  piwa.    Judasz  zdradził  Pana  Jezusa. 


KL 


'me. 


Kłamcy  nikt  nie  wierzy. 

Kraków,  Poznań,  Gniezno  są  miastami  pol- 
skiemi.  Harde  dziecko  nie  podoba  się  nikomu. 
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W  w. 


Wieczory  zimowe  są  długie. 

Wisła  jest  największą  rzeką  w  Polsce.     Ta- 
deusz Kościuszko  był  dzielnym  wodzem. 


-m 


s 


Mm. 


/ 


/ 


'^w  dsmuzte?.' 


Młynarz  miele  zboże  na  make. 

%/  cc 

Morza  są  najgłębsze  wody.      Wanda  wolała 
się  utopić,  aniżeli  pójść  za  Niemca.    Maciej. 
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Nn. 


Mebo  pogodne  jest  błękitne. 

Na  niebie  widzimy  słońce,    księżyc   i  gwia- 
zdy.    Módl  się,  a  pracuj.    Noteć.    Nikodem. 


J\  cl. 


"^nei4^€Z. 


Azja  jest  kolebką  rodu  ludzkiego. 

Agrest  nie  dojrzały  jest    bardzo    szkodliwy. 
Najpierwszy  człowiek  nazywał  się  Adam. 
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JLa  z« 


'lewua  ł&am. 


Żołnierz  walczy  i  broni  kraju. 

Ziemię  uprawiają  częścią  przed  zimą,  częścią 
po  zimie.     Życie  ludzkie  jest  krótkie.   Zofia. 


Ee. 


c/w  miaca. 


Ewa  jest  matką  wszystkich  ludzi. 

Za  panowania  Jana  Sobieskiego  Polska  oswo- 
bodziła całą  Europę  przed  napadem  Turków. 
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A.  —  Adam,      Anioł,     Antaba,     Ameryka. 

B.  —  Bąbol,     Beczka,     Bolesław,    Barbara. 

C.  —  Cegła,      Czapka,      Chleb,       Chrobry. 

D.  —  Dąb,        Dziura,        Daniel,       Dźwina. 

E.  —  Ewa,     Europa,    Elmira,    Eustachiusz. 

F.  —  Febra,     Farba,     Fiołek,      Franciszek, 

G.  —  Góra,  Gruszka,  Groch,  Gniezno. 
H.  —  Hałas,  Honor,  Herbata,  Henryk. 
I.  —  Igła,  Izba,  Izaak,  Ignacy,  Izydor. 
J.  —  Jabłko,  Jedynak,  Józef,  Jadwiga. 
K.  —  Kot,  Kielich,  Kraków,  Katarzyna. 
L.  —  Lato,  Lazaret,  Lepianka,  Ludwig. 
Ł.  —  Łódź,  Łcsoś,  Łabiszyn,  Łazarz. 
M.  —  Mech,  Morze,  Mądrość,  Mateusz. 
N.  —  Noga,  Nowina,  Napis,  Niemcewicz. 
O.  —  Ojciec,  Obrona,  Okulary,  Onufry. 
P.  —  Pan,  Piotr,  Poznań,  Październik. 
R.  — -  Ryba,  Rdza,  Roch,  Racławice. 
S.  —  Serce,  Sędzia,  Sążeń,  Szczepan. 
T.  —  Trzos,  Tabaka,  Tarnów,  Teodozja. 
U.  —  Uczeń,  Upadek,  Ujście,  Urszula. 
W.  —  Wiec,  Wieniec,  Wolność,  Warszawa. 
Z.  —  Ząb,       Zazdrość,      Zero,      Zygmunt. 


Mm        N  n 


s  s 


Tt 


U  u 


U 


O  o 


0 


R  r 


W  w      Y  y 


Z  z. 
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Ćwiczenia  do  czytania. 


1.     Dom  rodzinny. 

Jestem  dziecięciem.  Mam  ojca  i  matkę. 
Mam  także  braci  i  siostry.  Znam  różne  rze- 
czy. Oto  dom  rodziców.  Ta  izba  jest  tyl- 
ko częścią  domu.  W  tym  domie  jest  wię- 
cej izb.  W  izbie  spostrzegam:  ściany,  podło- 
gę, posobę,  drzwi  i  okna.  Widzę  różne 
sprzęty:  stół,  stołki  (krzesła),  łóżka,  komo- 
dę, sofę  i  kanapę,  obrazy  i  zwierciadła  na 
ścianie.  Dom  pokryty  jest  dachem.  Nad 
dachem  widać  komin,  przez  który  dym 
z  kuchni  wychodzi.  Pod' domem  jest  piwni- 
ca. Dom  chroni  ludzi  od  zimna,  wiatru, 
deszczu  i  od  mocnego  upału.  — 
Droga  to  chatka, 
Gdzie  mieszka  matka. 
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2.     I£ościół. 

Są  różne  domy.  Oto  dom  Boży,  co  go 
zowią  kościołem.  W  kościele  są  ołtarze,  na 
ołtarzach  krzyże  i  świece.  Jest  także  kazal- 
nica czyli  ambona,  z  której  ksiądz  naucza. 
Dzwonią  do  kościoła,  a  ludzie  się  schodzą. 
Klęczą  na  kolanach  i  do  Boga  się  modlą. 
Pan  Bóg  ludzi  kocha,  wszystko  im  daje,  co 
im  jest  zbawienne.  Daje  im  zdrowie,  żyw- 
ność, odzież  i  wszystko,  czego  potrzebują. 

Kto  dał  śliczne  światełko,    gdy  się  dziście  budzi? 
Kto  dał  kwiatki,  drzewka  i  ptaszki  dla  ludzi? 
Kto  dał  wodę  w  źródełku  i  na  chlebek  zboże?  — 
Bóg,  co  Go  człowiek  widzieć  i  pojjić  nie  może. 

Wszystko,   wszystko  od  Niego  o  dziecino  droga! 
Módl  się  więc  pobożnie  i  kochaj  Boga. 


3.    Szkoła. 

Ten  dom  gdzie  uczyć  się  chodzę,  nazywa 
się  szkoła.     W  szkole  są  ławki,  tablice,  ksią- 
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źki,  zeszyty,  papier,  pióra  i  kałamarze  z  a^ 
tramentem.  Ja  lubię  chodzić  do  szkoły.  W 
szkole  nauczyć  się  można  wiele  ciekawych 
rzeczy.  Uczą  tam  poznawać  Boga  i  powin- 
ności, jakie  pełnić  mamy;  uczą  tam  czytania, 
pisania  i  rachunków.  I  ja  już  czytam,  lecz 
jeszcze  nie  dobrze.  Kto  chce  czytać  dobrze, 
niech  czyta  wiele,  niech  czyta  uważnie. 

Kto  nie  ma  do  pracy  ochoty, 
Me  nabędzie  rozumu  i  cnoty. 

Powoli  dalej  zajdziesz. 
Pisz  dzićcic  uważnie,  pisz  dziócie   z  ostrożna; 
Po  woli  —  po  zgłosce,  bo  razem  nie  można: 
Co  z  wolna  przychodzi,  to  dłużój   zostanie, 
Więc  lepiej  powoli,  a  dobrze  kochanie. 


4.     Sad  i  ogród. 

Przy  doniie  jest  sad  i  ogród.  W  sadzie 
są  różne  drzewa  ow^ocowe,  jako  to:  jabłonie, 
grusze,  śliwy,  wiśnie,  czereśnie  i  krzewy 
wydające  owoc,  jak:  agrest,  maliny,    święto- 
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janki  i  pokrzewki  czyli  czerwone  jagody. 
Lubię  owoce,  ale  tylko  dojrzale. 

Po  ogrodach  rosną  jarzyny:  sałata,  szpi- 
nak, kapusta,  galarepa,  buraki,  ogórki,  rzod- 
kiewka, bób,  groch,  fasola,  cebula,  marchew, 
pietruszka  i  ziemniaki  czyli  perki. 

Jarzyny  są  bardzo  zdrowe. 


5.     Pole  i  plony. 

Chodźmy  na  pole.  Tam  wiele  ciekawych 
rzeczy  zobaczyć  można.  Tu  piękne  rosną 
zboża:  pszenica,  żyto,  jęczmień,  owies,  tatar- 
ka lub  proso.  Z  żyta  chleb  smaczny,  z  psze- 
nicy bułki.  Z  jęczmienia  i  tatarki  robią  kru- 
py, z  prosa  jagły.  Gotowane  krupy  lub  ja- 
gły nazywamy  kaszą.  Owies  konikom  sma- 
kuje. Z  lnu  i  konopi  robią  płótno,  z  płótna 
szyją  koszulę. 
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Pszczoła  i  człowiek. 

Pszczółeczko!  rzecze  człowiek:  owadów  zaszczycie, 
Mijaj  ten  kwiat  szkodliwy,  bo  postradasz  życie! 
Nie  obawiaj  sie  o  mnie,  człowieku  poczciwy! 
Ja  dobry  sok  wyciągam,  zostawiam  szkodliwy. 


6.     Dobytek. 

Tu  znowu  bydło  się  pasie:  konie,  woły, 
krowy,  owce  i  kozy.  Wszystkie  te  zwierzę- 
ta są  bardzo  pożyteczne.  Koń  służy  do  za- 
przęgu i  ciągnie  pług.  Krowy  i  kozy  dają 
nam  mleko  a  owce  wełnę.  Z  mleka  robią 
ser  i  masło.  Z  wełny  owczej  robią  sukno. 
Z  sukna  krawiec  szyje  różne  suknie.  Mię- 
sem tych  zwierząt  żywią  się  ludzie.  Z  łoju 
robią  mydło  i  świece.  Skórę  wyprawia  gar- 
barz, a  szewc  robi  z  niej  buty  i  trzewiki. 
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7.     Wieczór. 

Już  słonce  się  zniża.  Zdała  widać  czer- 
wonawe chmury.  Wieczorna  gwiazda  poły- 
skuje. Chłodny  wietrzyk  igra  wierzchołkami 
drzew.  Ptaszęta  świergolić  przestały.  Pa- 
sterz powraca  z  trzodą.  Rolnik  spieszy  po 
dziennej  pracy  do  domu.  Rzemieślnik  opu- 
szcza swój  warsztat,  bo  z  wieży  kościoła 
wzywa  dzwon  na  Anioł  Pański.  Pobożna 
gromadka  klęka  przed  obrazem  najświętszej 
Matki.  I  dobre  dziatki  rączęta  składają; 
dziękują  Bogu  za  wszelkie  dobro  i  proszą  o 
zdrowie  i  błogosławieństwo  dla  siebie  i  ro- 
dziców. 

8.   Co  jest  w  ziemi? 

W  wnętrzu  ziemi  są  różne  potrzebne  rze- 
czy. Z  ziemi  wykopują:  żelazo,  miedź,  ołów, 
cynę,  srebro  i  złoto.  Żelazo  jest  najużyte- 
czniejsze.  Kowal  wykuwa  z  żelaza  kosy, 
sierpy  i  lemiesze  do  pługów;  okuwa  niem 
koła.  Ślusarz  robi  z  żelaza  zamki,  klucze, 
i  zawiasy.  Także  i  mechanik  buduje  rozma- 
ite machiny  z  żelaza,  które    ciągną    wozy>  i 


—  42  — 

statki  wodne  a  rzemieślnikom  i  rolnikom  o— 
szczędzają  wiele  ręcznej  pracy. 

Z  miedzi  robi  kotlarz  kotły,  rądle  i  w  ele 
innych  naczyń.  Z  ołowiu  leją  kule.  Z  cyny 
robi  konwisarz  łyżki,  półmiski,  świeczniki. 
Z  srebra  i  złota  wyrabia  złotnik  mele  pię- 
knych rzeczy.  Z  miedzi,  srebra  i  złota  biją 
pieniądze.  Sól  potrzebna  jest  do  potraw, 
którym  nadaje  smaku. 

Nie  ten  szczęśliwy,  co  ma  złoto  w  worze, 
Lecz  kto  go  dobrze  użyć  chce  i  może. 


9.    Ciało  i  dusza. 

Każdy  człowiek  ma  ciało  i  duszę.  Ciało 
widzimy,  duszy  widzieć  nie  można.  Ciało 
umiera,  dusza  żyje  na  wieki.  Ciało  dziecię- 
cia jest  początkowo  małe  i  słabe,  ale  z  cza- 
sem staje  się  większem  i  mocniej szem.  Ro- 
dzice   doznają  wiele    trudu  i  kłopotu,     nim 
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dziecko  dorośnie.  Najważniejszą  częścią  cia* 
ła  ludzkiego  jest  głowa.  Członki  zaś  ciała 
sa  ręce  i  nogi.  U  każdej  ręki  i  nogi  jest 
po  pięć  palców.  Na  głowie  są:  włosy,  czoło, 
oczy,  uszy,  policzki,  nos,  wargi  i  broda.  W 
gębie  mamy  zęby  i  język. 


10.     Wzrok. 

Widzę  oczyma  różne  rzeczy.  Widzę  co 
białe,  co  czarne,  co  czerwone,  co  żółte,  nie- 
bieskie. Poznaję  także,  co  proste  a  co  krzy- 
we, co  małe  a  co  wielkie.  Białe  jest  srebro, 
wapno  i  mleko.  Czarne  są  litery  w  mej  ksią- 
żce, także  atrament  jest  czarny.  Krew  jest 
czerwona,  i  wargi  moje  są  czerwone.  Wi- 
śnie i  czereśnie  są  również  czerwone.  Li- 
ście na  drzewie,  trawa  i  inne  rośliny  są  zie- 
lone. Złoto,  wosk,  siarka,  cytryna  są  żółte. 
Niebo,  bławatek  i  fiołek  są  niebieskie. 

Niektóre  rzeczy  błyszczą,  jako  to:  złoto, 
srebro,  stal.  Inne  są  przezroczyste,  jak: 
szkło,  woda,  powietrze. 

Koło  i  pierścionek  są  okrągłe,  jaje  po  dłu- 
go watę.     Wysokie  jest  drzewo,  wysoka  wie- 
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za  i  góra.  Nizki  jest  kwiatek,  nizki  pagó- 
rek. Głęboka  dolina,  głęboka  rzeka,  naj- 
głębsze morze. 

To  wszystko  poznaję  oczyma,  mówię:     że 
mam  wzrok,  czyli  zmysł  wzroku. 


11.     Słuch. 

Słyszę  uszyma.  Słyszę,  gdy  matka  ko- 
chana do  mnie  mówi:  Dziecię  moje,  słuchaj 
mnie,  i  nie  czyń  tego!  gdy  ojciec  mnie  wo- 
ła: Chodź  tu  mój  synu,  kocham  cię  bo  grze- 
czny jesteś.  —  Słyszę  głos  zwierząt;  słyszę 
szum  wiatru,  dźwięk  dzwonów  i  piękną  mu- 
zykę.    Ten  zmysł  nazywa  się     słuchem. 


12.     Powonienie  i  smak. 

Wącham  nosem.  Rozróżniam,  co  pach- 
nie, co  śmieclzi.  Pachnie  fiołek,  pachnie  ró- 
ża i  inne  kwiaty.  Są  także  rzeczy  śmier- 
dzące. — 

Ten  zmysł  zowie  się    powonieniem  (węchem). 
Smakuję    językiem.     Niektóre 
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rzeczy    są  słodkie,     inne    gorzkie,    inne    zaś 
kwaśne  lub  cierpkie.      Słodki   jest  cukier    i 
miód,  a  piołun  gorzki.     Kwaśny    jest    ocet, 
a  nie  dojrzały  owoc  jest  cierpki. 
Mam  zmysł    smaku. 


13.     Dotykanie. 

Czuję  na  ca*em  ciele,  a  najbardziej  koń- 
cami palców.  Dotykam  się  końcami  palców 
różnych  rzeczy  i  poznaję,  co  cienkie  lub 
grube,  co  szorstkie  lub  gładkie,  co  twarde 
lub  miękkie,  co  ciężkie  lub  lekkie,  co  cie- 
płe lub  zimne,     co  suche  lub  mokre  jest. 

Twardy  jest  orzech,  twardsze  żelazo  i  stal. 
Miękkie  jest  masło  i  chleb.  Płynna  jest 
woda.  Ciężkie  żelazo,  cięższy  ołów,  i  zło- 
to. Lekkie  jest  pióro.  Cienki  jest  włos, 
gruba  jest  lina.  Zimny  jest  lód,  ciepły  jest 
piec  ogrzany.  Gładkie  jest  szkło,  szorstki 
jest  mur.     To  wszystko  poznaję  zmysłem 

DOTYKANIA. 


—  46  — 

14.    Mam   dusze, 

Cr 

Nie  tylko  widzę,  słyszę,  wącham,  smaku- 
ję i  czuję;  lecz  wiem  także,  co  czynię.  Mo- 
gę rzeczy  od  rzeczy  odróżniać.  Mogę  rodzi- 
ców sobie  wyobrazić,  chociaż  ich  tu  nie  wi- 
dzę. Mogę  spamiętać  com  czytał.  Mogę 
przypomnieć  sobie,  com  słyszał.  Wiem  co 
jest  dobre,  co  złe,  co  czynić  trzeba,  a  co  nie. 
Mogę  dobre  wypełniać,  a  złego  unikać.  Ja 
myślę,  ja  mówię.  —  To  wszystko  człowiek 
potrafi;  bo  tylko  człowiek  ma  duszę  rozum- 
mną.  0  jakżem  szczęśliwy,  że  jestem  czło- 
wiekiem. 


15.     Potrzeby   do   utrzymania 
życia. 

Do  utrzymania  życia  trzeba  pokarmu  i 
napoju.  Zwykłe  pokarmy  są:  chleb,  owoc, 
mięso,  mleko,  ryby,  jaja  i  jarzyny.  Najzdro- 
wszym napojem  jest  woda.  Nie-mierność  w 
jedzeniu  i  piciu  zdrowiu  szkodzi.  Zdrowia 
szanować  trzeba.  Kto  nie  ma  zdrowia,  te- 
mu i  życie  nie  miłe.       Nie    będę    więc    ani 
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jadł,  ani  pił,    czego  mi  rodzice  nie  pozwolą. 

A  gdy  zachoruję,  lekarstwa  chętnie  zażyję. 

Jeźeliś  zdrów  dziękuj  Bogu,  i  nikomu  nie 

zazdrość  skarbów;      masz  największe  z  dóbr 

doczesnych. 

Slachetne  zdrowie! 

Nikt  sie  nie  dowió 

Jako  smakujesz, 

Aż  sie  zepsujesz. 

Tum  człowiek  prawio 

Widzi  na  jawie, 

I  sam  to  powie: 

Że  nic  nad  zdrowie, 

Ani  lepszego, 

Ani  droższego: 

Bo  dobre  mieuie, 

Perły,  kamienie; 

Także  wiek  młody 

I  dar  urody; 

Miejsca  wysokie, 

Władze  szerokie, 

Dobre  sa:  ale  — 

Gdy  zdrowie  w  cale. 

Gdzie  Lie  masz  siły, 

I  świat  nie  miły.  —  (Kochanowski) 
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16.    Potrzeby   do   utrzymania 
zdrowia. 

Do  utrzymania  zdrowia  potrzeba  odzieży 
i  pomieszkania.  Odzież  i  pomieszkanie  chro- 
nią człowieka  od  wpływu  ostrego  powietrza, 
cd  wiatru,  deszczu,  upału  i  zimna.  Koszula 
najbliższa  ciała.  Nie  wiele  mi  sukien  po- 
trzeba: bucików  lub  trzewików,  spodni,  ka- 
mizelki, żakietu  i  paletota,  a  na  głowę  cza- 
pki lub  kapelusza.  Trzeba  odzieży  szano- 
wać, bo  ona  wiele  kosztuje.  Odzież  w  po- 
rządku i  czystości  utrzmywac  należy. 
Choć  ubogo,  lecz  chędogo. 

Staś. 

Staś  na  sukni  zrobił  plamę, 
Płacze  i  przeprasza  marne. 
Korzystając  z  chwili  mama, 
Rzecze:  na  sukni  wypierze  sie  plama; 
Ale  strzeż  się  mpje  dziecię! 
Brzydkim  czynem  splamić  życie. 
Bo  ci  mowie  Stasiu  szczerze.* 
Ta  sie  plama  nie  wypierze. 


1 7  ♦    Różne   zatrudnienia. 

Różne  są  zatrudnienia  ludzi.     Rolnik  u- 
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prawią  pole,  choduje  bydło,  i  dostarcza  nam 
wszelkich  żywności.  Rolnicy  mieszkają  na 
wsiach,  a  tu  w  Ameryce  każdy  z  osobna  na 
swych  farmach  czyli  gospodarstwach. 

—  W  miastach  mieszkają  rzemieślnicy. 
Młynarz  miele  zboże.  Piekarz  piecze  chleb 
i  bułki;  a  po  większej  części,  każda  dobra 
gospodyni  domu  piecze  sama.  Tkacz  robi 
płótno,  a  sukiennik  sukno.  Krawiec  szyje 
suknie,  a  szewc  boty  i  trzewiki.  Cieśla  sta- 
wia domy  z  drzewa,  a  mularz  czyli  murarz 
z  kamienia  lub  z  cegły  muruje.  Stolarz  ro- 
bi rozmaite  sprzęty  domowe.  Garncarz  ro- 
bi garnki  z  gliny.  Są  jeszcze  inni  rzemie- 
ślnicy, jako  to:  kowale,  ślusarze,  mechaniki, 
kotlarze,  blacharze,  tokarze,  drukarze,  stel- 
machy,  bednarze,  i  t.  d. 

Do  różnych  zatrudnień  potrzeba  różnych 
narzędzi.  Szewc  potrzebuje  szydła,  dratwy 
i  kopyta.  Krawiec  potrzebuje  igły,  nitki  i 
nożyc;  stolarz  hybla,  dłutka  i  piłki;  kowal 
i  ślusarz  młota  i  obcęgów. 
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18.     Miasto,  wieś  i  farma   czyli 
gospodarstwo. 

W  miastach  są  zwykle  domy  murowane  i 
wysokie,  a  im  większe  miasto,  tern  więcej 
w  niem  kościołów  i  szkół.  W  środku  mia- 
sta jest  ratusz  (court-house).  Ulice  są  bru 
kowane  kamieńmi  lub  też  drzewem  wykła- 
dane. •  Do  miasta  zwożą  ze  wsi  i  z  farmów 
wszelkie  płody  na  sprzedaż,  które  ziemia 
wydaje. 

Po  wsiach  i  po  farmach  są  także  domy 
murowane,  a  po  większej  części  drzewianne. 
Do  farmerskiej  zagrody  należą  różne  budyn- 
ki gospodarskie:  stajnie,  owczarnie,  obory, 
chlewy,  stodoły  czyli  gumna  i  t.  p.  Na  wsi 
lub  na  farmie  jest  zdrowiej  mieszkać  niż  w 
mieście,  a  na  wiosnę  i  w  lecie  —  bardzo 
przyjemnie. 

1 9 .     Sklepienie   niebieskie. 

Na  niebie  widzimy  we  dnie  wspaniałe 
słońce,  a  w  nocy  księżyc  prześliczny  i  mnó- 
stwo gwiazd  jasnych.  Słońce  oświeca  i  o- 
grzewą  ziemię,       Ani  ludzie,     ani  zwierzęta 
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nie  mogliby  żyć  bez  światła  i  ciepła.  Rośli- 
ny też  nie  mogą  obejść  się  bez  światła.  Nie- 
które rośliny  rosną  wprawdzie  w  ciemnych 
miejscach,  lecz  wyglądają  bardzo  nędznie, 
nie  kwitną  i  nie  rodzą  owoców.  Gdy  słoń- 
ce świeci,  mówimy,  że  dzień.  Gdy  słońca 
nie  widać,  i  tylko  księżyc  i  gwiazdy  świecą, 
mówimy,  że  noc.  Słońce  codzień  wschodzi 
i  zachodzi.  —  Poranek  jest  początkiem  dnia; 
wieczór  jest  końcem  dnia.  Południe  jest 
połową  dnia;  północ  jest  połową  nocy. 
Dzień  jest  do  pracy,  a  noc  do  snu.  Noc  i 
dzień  razem  zowiemy  dobą.  Najlepszy  czas 
do  pracy  jest  dzień,  najlepszy  czas  do  spo- 
czynku jest  noc.  Najlepszym  spoczynkiem 
;est  sen. 

Praca  i  dobry  uczynek, 
Sprawiają  miły  spoczynek. 

Słonko!  ach  jak  pięknie  wschodzisz! 
Ty  oświecasz,  grzejesz,  rodzisz; 
Za  twojem,  słonko!  przybyciem, 
Wszystko  nowóm  żyje  życiem. 

Ty  stroisz  pola  w  bławatki; 

Przez  ciebie  wonieją  kwiatki. 

Z  ciebie  owoc  maja  drzewa; 

Przez  ciebie  owoc  dojrzewa. 
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Ptaki  kwilą  przez  swe  pienia, 
Żeś  ty  jest  życiem  stworzenia. 
O!  jak  dobry  ten  Pan  w  niebie, 
Który  stworzy}  dla  nas  ciebie. 


20.     Świat. 

Świat  cały  składa  się  z  ziemi,  na  której 
żyjemy,  ze  słońca,  które  oświeca  i  ogrzewa 
ziemię,  z  księżyca,  który  świeci  w  nocy  i  z 
niezliczonego  mnóstwa  gwiazd,  które  w  po- 
godnej nocy  błyszczą  na  niebie.  Ziemia,  na 
której  mieszkamy  jest  okrągła,  jak  kula. 
Ziemię  otacza  dokoła  powietrze,  które  jest 
błado-błękitnego  koloru;  dla  tego  nam  się 
sklepienie  nieba  błękitne  wydaje.  Na  okrę- 
gu ziemi  jest  ląd  i  morze.  Morza  jest  trzy 
razy  tyle  co  lądu,  czyli  stałej  ziemi.  Na  lą- 
dzie są  różne  kraie,  góry,  pagórki,  doliny  i 
wody  to  jest:  jeziora,  stawy,  sadzawki  rzeki, 
strumyki,  potoki  i  źródła. 

21.    Człowiek. 

Człowiek  jest  najprzedniejszym  stworze- 
niem Boskiem,  bo  ma  rozum    i  wolę,    któ- 
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rych  innym  zwierzętom  brakuje.  Rozumem 
człowiek  poznaje  Boga  —  Stworzyciela  świa- 
ta, poznaje  Jego  stworzenia,  poznaje  —  co 
dobre,  a  co  złe;  rozumem  też  powinien  się 
człowiek  rządzie.  Wola  służy  mu  na  to,  aby 
wybierał  i  czynił  tylko  to,  co  jest  dobre. 
Dobre  uczynki  nazywamy  cnotami,  a  do- 
brych ludzi  cnotliwymi. 


22.     Koń. 

Koń  jest  bardzo  szlachetne  i  pożyteczne 
zwierzę;  odznacza  się  siłą  i  piękną  budową 
ciała.  Może  który  z  was  powie,  na  co  koń 
jest  człowiekowi  przydatny?  Konie  w  stanie 
dzikim  żyją  dziś  jeszcze  po  stepach  ukraiń- 
skich (w  Europie),  w  Texas  i  w  innych  czę 
ściach  świata.  Najsławniejsze  są  konie  ara- 
bskie i  angielskie.  Kraj  polski  dostarcza 
wiele  koni  dla  wojska,  które  podczas  wojny 
konno  walczy. 
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23.     Bydło. 

Wół  jest  prawie  tak  wielki  jak  kon;  lecz 
budowa  wołu  nie  jest  tak  kształtna  jak  ko- 
nia. Wół  ma  niezgrabny  i  prawie  cztero- 
kańczasty  łeb,  a  na  nim  dwa  gładkie  za- 
krzywione rogi.  Wołu  zaprzęga  się  do  płu- 
gu lub  wozu.  Krowa  jest  do  wołu  podo- 
bna, tylko  jest  cokolwiek  mniejsza.  Jest  o- 
na  w  gospodarstwie  bardzo  pożyteczną. 
Wszyscy  wiemy,  że  chleb  i  ziemniaki  są 
smaczniejsze  z  masłem,  niż  jałowe.*  Nawet 
placki  i  bułki  są  o  wiele  lepsze,  gdy  się 
do  ciasta  mleka  i  masła  przyda.  Wołowa 
i  cielęca  pieczeń  —  co~  to  za  wyborne  mię- 
so! Woły,  krowy,  cielęta  zowiemy  słowem: 
bydło.  Bydło  jest  czerwone,  płowe,  pstre, 
bure  i  t.  p.  Skór  bydlęcych  używają  do 
różnjch  potrzeb,  także  na  obuwie,  abyśmy 
boso  chodzie  nie  potrzebowali, 
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24.   Owca* 

Jedno  z  naj  użyteczniej  szych  zwierząt  do- 
mowych jest  owca,  bo  i  wełną  swoją  odzie- 
wa i  mięsem  karmi  człowieka.  Z  mleka  o- 
wiec  robią  bardzo  smaczne  sery.  Owiec 
bardzo  liczne  są  gatunki;  z  jednych  wełna 
jest  cienka,  z  drugich  gruba.  Najlepsze  o- 
wce  są  hiszpańskie,  które  i  w  Polsce  chodu- 
ją,  tak  iż  wełna  polska  jest  powszechnie  po- 
szukiwaną. 


25.   Geś. 

Ptak  domowy  znajduje  się  u  nas  także 
w  stanie  dzikim.  Kto  z  was  widział  stada 
dzikich  gęsi,  może  wie,  ozem  one  się  głów- 
nie różnią  od  swojskich?  Z  gęsi  wielki  jest 
pożytek,  bo  i  mięso  smaczne  i  smalec  wy- 
borny; pierzem  i  puchem  nasypują  się  podu- 
szki i  piernaty  czyli  pierzyny.  Gęsich  piór 
używali  dawniej  także  do  pisania. 


26.   Kury. 

Kury    sprawiają   swem   białem,    ezarnćm 
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lub  różno-kolorowem  pokryciem,  swemi  czu- 
beczkami  i  czerwonemi  grzybeczkami  przy- 
jemny widok.  Ich  skrzydła  są  krótkie,  a  o- 
gony  do  góry  wzniesione.  Są  też  kury  bez 
ogonów;   te  zowią  się  kuse.     Dziób  kur  jest 

krótki  z  dwoma  nosowemi  dziurkami.    

Kura  ma  krótkie,  mocne  nogi  z  czterema 
pazurami,  z  których  trzy  na  przód  a  jeden 
w  tył  wystaje.  Jaj  kurzych  używa  się  w 
rozmaity  sposób. 

Więcej  jednak  podoba  się  kogut.  Jakiż 
on  to  poważny,  jak  upstrzone  jest  pierze  je- 
go, jak  dumnie  jest  zadarty  ogon  jego;  na- 
wet chodzi  przy  ostrogach!  Chodząc  sobie 
napuszony  zwołuje  swe  kurki,  gdy  im  zna- 
lezione wskazać  chce  ziarnko.  Przy  tern  nie 
zły  z  niego  gospodarz;  przesyłając  bowiem 
domownikom  dzień  dobry,  —  znanem  nam 
kukuryku,  oznajmuje,  że  już  czas  do  wsta- 
wania. 
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Kukuryku, 

Piał  kogucik  ku  -  ku  -  ry  -  ku, 
Wstawaj!  wstawaj!  mói  chłopczyku; 
A  chłopczyk  się  ze  snu  budzi, 
Patrzy  —  dużo  chodzi  ludzi. 

Wiec  się  zerwał  szybko  z  łóżka, 

By  nie  uszedł  za  leniuszka; 

A  więc  za  twe  ku  -  ku  -  ry  -  ku, 

Dziękuję  ci  koguciku. 


27.   Dobra  Józia. 

Piesek  kości  ogryzał,  wtem  kotek  przy- 
chodzi. Piesku!  rzecze:  z  biedniejszym  po- 
dzielić się  godzi;  jam  jeszcze  nic  nie  jadł, 
ty  masz  tyle  kości.  Nie  dam  krzyknął  pie- 
sek i  warknął  ze  złości. 

Józia  z  ciasteczkiem  w  ręku  stała  właśnie 
z  boku;  spojrzy  z  żalem  na  kotka,  łza  jej 
błyśnie  w  oku.  Ostatni  smaczny  kąsek  od 
ust  odejmuje,  woła  kotka  do  siebie,  głasz- 
cze i  częstuje. 

Kotek  kulawy. 
Kotek  kulawy  szedł  sobie  drogą,, 
A  ktoś  niebaczny  tracił  go  nog^. 
— —  Nie  trącaj  Panie!  rzekła  dziecina, 
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Ej!  daj  jśj  pokdj,  niech  sobie  idzie, 
I  ona  umie  zapłakać  w  biśdzie. 


28.   Kubuś   i   owieczka. 

Kubuś  miał  bardzo  piękną  owieczkę.  Ta 
owieczka  miała  białą  wełnę  jak  śnieg.  Sko- 
ro Kubuś  rano  wstał,  umył  się,  ubrał,  pa- 
cierz zmówił,  szedł  do  stajenki  zobaczyć  swą 
owieczkę  i  zaniósł  jej  trawy,  siana  lub  chle- 
ba. Na  widok  Kubusia  wdzięczna  owieczka 
podskakiwała  z  radości,  lizała  mu  rączki  i 
cieszyła  się,  że  Kubuś  jest  przy  niej.  Ku- 
buś najmilej  po  nauce  z  owieczką  się  bawi; 
prowadzi  ją  do  ogrodu  i  pasie. 


29.   Staś   i  Marynia. 

Braciszku  kochany,  zostańże  w  domu!  u- 
stąpię  ci  zabawek  moich,  tak  mówiła  Mary- 
nia do  Stasia.  Ale  Staś  na  to:  serdecznie 
ci  dziękuję,  moja  siostrzyczko!  Muszę  spie- 
szyć do  szkoły.  Cóż  wy  tam  w  szkole  ro- 
bicie? zapytała  Marynia.  Staś  odpowiedział: 
uczymy  się  w  szkole    bardzo  pięknych  rze- 
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czy  i  dowiadujemy  się  jakim  sposobem  Bo- 
gu i  ludziom  stać  się  możemy  miłymi.  Ach! 
jeżeli  tak,  to  weź  mnie  z  sobą,  prosiła  Ma- 
rynia, i  czem  prędzej  pospieszyła  z  braci- 
szkiem do  szkoły. 


30.   Delikatność   Kostusia. 

Kostusiowi  przeszkadzał  często  przy  zaba- 
wie brat  młodszy,  chłopczyk  z  dobrem  ser- 
duszkiem, ale  za  nadto  roztrzepany.  Gdy 
się  mu  pewnego  razu  więcej,  niż  zwykle  na- 
przykrzał, wyrzekł  zniecierpliwiony  Kostuś 
groźbę,  według  swego  zdania  najdotkliwszą: 
Poczekaj,  będą  niedługo  moje  imieniny,  a 
wtenczas  nic  od  ciebie  nie  przyjmę! 


31.   Bądź    zgodny. 

Antosia  wszyscy  kochają.  Wszędzie  się 
cieszą,  gdzie  Antoś  przyjdzie.  Każdy  z  An- 
tosiem chętnie  się  bawi.  A  to  dla  czego? 
—  Bo  Antoś  dla  każdego  grzeczny,  łagodny, 
uprzejmy    i  zgadza    się    z  każdym.       Nigdy 
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nie  wszczyna  kłótni  z  innymi  chłopcami;     a 
gdy  się  kłócą,  to  on  clobremi  słowy  ich  go- 
dzi. 

Naśladujcie  Antosia,  jeżeli  chcecie,  aby  i 
was  tak  kochano. 


32.    Orzech. 

Dwaj  chłopcy  znaleźli  orzech  na  drodze. 
«Ten  orzech  do  mnie  należy!77  wołał  Kaje- 
tan, «bo  ja  go  najpierw  spostrzegłem. 7;  «To 
nie  prawda!77  wołał  Jędrzej,  «do  mnie  nale- 
ży, bo  ja  najpierw  go  podniosłem.77  Wszczę- 
ła się  kłótnia.  «Ja  was  pogodzę!77  odezwał 
się  do  nich  starszy  chłopiec,  który  właśnie 
nadszedł.  Stanął  pomiędzy  nimi  we  środku; 
zgryzł  orzech  i  rzeki::  Jedna  łupinka  nale- 
ży do  tego,  który  najpierw  zobaczył  orzech; 
druga  łupinka  należy  do  tego,  który  go  naj- 
pierw podniósł;  a  do  mnie  należy  jąderko, 
bo  ja  orzech  rozłupałem. 

Pamiętajcie  o  tćm,  dzieci! 

Z  kłótni  dwóch,  korzysta  trzeci. 
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33.   Głos  sumienia. 

Hffatfeau  Powiedz,  Anno!  czy  kiedy  nie 
doświadczasz  tego,  że  cię  tam  coś  przestrze- 
ga, gdy  co  robisz  złego;  tak,  jakby  ci  mó- 
wiło: Moja  Anno  droga,  ej!  nie  rób,  nie  rób 
tego,  bo  obrazisz  Boga. 
JSLH31«&i  Prawda,  Mamo!  raz  mi  się  wziąśc 
migdałek  chciało,  a  tu  jakby  co  Annie  rą- 
czkę zatrzymało. 

IMaillS.,  Widzisz  dziścię  kochane,  jest 
to  głos  sumienia,  że  tylko  dobre  czynić,  a 
złego  strzedz  się  trzeba.  Kto  go  nie  słucha, 
nie  trafi*  do  nieba. 

Pobożne    dzieci. 
Dzieci  dostały  obrazki  w  kościele, 
Bo  pięknie  umiały  nauczkę  w  niedziele. 
Pobożna  Anusia  w  książeczkę  się  włożyła, 
Modląc  się,  serduszko  do  Świętych  wznosiła. 
Szymonek  zawiesił  obrazki  na  ścianie, 
By  wspomniał  na  Świętych,  gdy  ze  snu  powstanie. 
Marynia  gw^j  matce  obrazek  oddała, 
By  Panna  Najświętsza  w  opiece  ją  miała. 
Ksiądz  pleban  dziecinkom  uciechę  indw  sprawił, 
Dał  nowych  obrazków  i  pobłogosławił. 
Niech  wam,  rzekł,  dziateczki!  udziela  Bóg  łaski; 
Postępujcie  w  dobrom,  patrząc  na  obrazki. 
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34.   Ździebełko. 

Porwał  ptaszek  słomkę  w  dzióbek.  Ma- 
mo! zapytał  Jakóbek,  co  tez  po  słomie  pta- 
szkowi? Na  to  mama  mu  odpowie:  I  pta- 
szyny mają  matki,  a  gniazdeczka,  to  ich  cha- 
tki. Do  tych  chatek  mój  Jakóbku!  ma- 
tka ździebła  nosi  w  dzióbku;  znosi  piór- 
ka i  co  może,  i  uściela  dziatkom  łoże.  Bo 
słomki,  piórka  w  gniazdeczku,  jakby  pościel 
na  łóżeczku.  Tak,  dziatki  ukochane,  wszy- 
stkim serca  matek  znane;  nawet  i  biedna 
ptaszyna  o  dzieciach  nie  zapomina.  —  Bóg 
te  uczucia  wlewa  w  serca  matki;  chwalcie 
imię  Jego  dziatki. 

35.   Skarbonka. 

Ja  mam  skarbonkę  blaszaną  z  wąziutkim 
otworem,  mówił  Ludwiś;  będę  w  nią  rzucał 
centy,  powoli  nazbiera  się  dużo  pieniędzy, 
—  a  pieniądze,  rzecz  bardzo  potrzebna; 
mówi  Mama:  pieniędzy  marnować  nie  trze- 
ba. Prawda,  odpowiedział  Waluś,  ale  Ma- 
ma także  mówiła,  że  pieniędzy  dobrze  uźyo 
należy. 


Czy  ty  masz  także  taką  skarbonkę  gdzie 

rzucasz  centy?  zapytał  Ludwiś! 

Waluś.  Ja  mam  skarbonkę  w  niebie  u 
Boga. 

Ludwiś.  Jakto?  w  niebie  u  Boga? 

Waluś.  Jak  co  dostanę  pieniędzy,  to 
sobie  nie  kupię  ani  pierniczków, 
ani  orzeszków;  ale  dam  biednej 
babce  lub  ciemnemu  dziadkowi. 

Ludwiś.    To  ty  nigdy  nic  nie  zbierzesz? 

Waluś.  0!  zbiera  się  tam  wszystko  u 
Boga,  w  niebie,  bo  Tato  i  Ma- 
ma mówili:  co  dasz  ubogim,  nie 
zginie.     I  tam  moja  skarbonka. 


36.   Rozmowny  Ignaś- 

Ignaś  mówił  z  matką  pacierz,  a  potem 
miał  jeść  śniadanie.  Po  skończonym  pacie- 
rzu zapytał,  czemu  jeść  śniadania  nie  można 
bez  pacierza?  ,,Bo  potrzeba,  mój  synku!  za- 
wsze zaczynać  dzień  od  modlitwy,  odpowie- 
działa matka.  Pan  Jezus,  gdy  żył  na  tej 
ziemi,  to  sam  nauczył  dziatki  mówić  Ojcze- 
nasz.      Dlatego  wszystkie   dziatki  i  wszyscy 
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ludzie  już  słuszni,  powinni  rano  najpierwśj 
się  pomodlić  do  Boga,  który  jest  Ojcem  wszy- 
stkich ludzi  na  ziemi,  a  dobre  dziatki  ko- 
cha bardzo  i  daje  im  to,  czego  im  potrze- 
b-. Dlatego  to  powinno  dziecię  być  grze- 
czne, dobre,  posłuszne,  uczyć  się  dobrze,  że- 
by je  Bóg  wysłuchał,  gdy  się  modlić  będzie 
o  zdrowie  dla  ojca,  matki,  dla  siebie,  dla  sio- 
strzyczek i  braciszków.  —  Powinno  prosić 
Boga  o  szczęście  dla  wszystkich  ludzi  na  świe- 
cie i  o  łaskę  na  tej  ziemi,  na  której  się  u- 
rodziło,  a  paciorek  taki  powinno  mówić  za- 
wsze uważnie,  wyraźnie  i  po  maleńku;  przy- 
tern  kochać  Boga  nad  wszystko,  bo  je  Pan 
Bóg  wysłucha  i  pozwoli  mu  wyróść  na  czło- 
wieka, którego  Bóg  i  ludzie  kochać  będą." 

Ignaś  słuchał  matki  uważnie,  i  odtąd  ra- 
no i  wieczór  szedł  ochoczo  do  pacierza  i 
mówił  go  z  matką  bardzo  pobożnie,  a  mat- 
ka zauważyła,  że  odkąd  Ignaś  się  tak  pię- 
knie modli,  odtąd  jest  lepszy,  grzeczniejszy  i 
coraz  lepiej  się  uczy.  — 

Rzetelność  Stefanka. 

Noga  za  noga  szedł  sobie  Stefanek 
I  niósł  pełen  mleka  dzbanek. 
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Chłopczyk  drugi  siniał  sio  z  niego. 
Stefanek      Z  czegoz  ty  sie  śmiejesz  z  czego? 
Chłopczyk    Bo  jak  żółw  przełazisz  drogę. 
Stefanek      Ide  z  wolna,  bo  sie  boje; 

Widzisz  pełno,  wylać  mos:e. 
Chłopczyk.  Upij  trochę.  {Stefanek)  To  nio  moje. 

Nie  chce  cudzój  i  kropelki; 

Krzywdzić  kogo,  to  grzech  wielki. 


37.   Bądź   posłuszny. 

Zima  była  mroźna  i  śniegu  bardzo  wiele. 
Karolek  patrzał  przez  okno  i  ujrzał,  jak  swa- 
wolne chłopczyki  z  góry  na  dół  sankami 
szybko  zjeżdżały.  Podobało  się  to  Karolko- 
wi,  i  rad  był  przyłączyć  się  do  nicli.  Lecz 
pierwej  zapytał  ojca,  czy  mu  pozwoli  bawić 
się  z  dziećmi  tamtemi.  Ojciec  mu  nie  po- 
zwolił. Posłuszny  Karolek  pozostał  przy  oj- 
cu  i  dalej  z  nim  grzecznie  rozmawiał. 

Wnet  matka  nadeszła,  i  przyniosła  małą 
flaszeczkę  lekarstwa.  To  lekarstwo,  mój  sy- 
nu! lekarz  ci  przysyła  od  kaszlu.  Nalała 
trochę  lekarstwa  na  łyżkę,  i  dała  je  Karol- 
kowi.  Lekarstwo  było  gorzkie.  Karol  sko- 
sztowawszy je,  niechciał  go  zażyć.     Lecz  ma- 
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tka  spojrzała  surowo  na  niego,  i  rzekła:  bądź 
posłuszny  synu!  Natychmiast  zażył  Karolek 
lekarstwo,  i  był  grzeczny  jak  przedtem. 
Wkrótce  też  pozbył  się  kaszlu. 

Karol  był  posłuszny  ojcu  i  matce;  bądź- 
cież i  wy  takimi. 

Posłuszne  dziatki, 
To  skarb  dla  matki. 

Ptaszek  i  ehlopczj  Ic. 

Chłopczyk.    Jak  ty  ślicznie  śpiewasz  ptaszku? 
Ptaszek.        Ja  to  sam  uważam. 

A  kochanku!  wiśsz  dla  czego/ 

Bo  ciągle  powtarzam; 

Gdybyś  ty  mnie  naśladował, 

Byłaby  pochwała: 

Bo  ocbota  i  wytrwałość 

To  nie  jest  rzecz  mała. 


38.   Dar   szczery. 

Mama  pięcioletniego  Zygmusia  była  cho- 
ra, wychodzić  z  domu  nie  mogła;  zawołała 
więc  raniuteńko  swego  synka  i  tak  mu  po- 
wiedziała: Zygmusiu!  weź  ten  koszyk  jabłek, 
idź  i  ofiaruj  go  babuni,  bo  dziś  są  jej  imie- 
niny, a  to  jabłko  zjedz  na   śniadanie.      Zy- 
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gmuś  pocałował  matkę  w  rękę,  wziął  ko- 
szyk, włożył  jabłko  do  kieszeni  i  ze  starym 
lokajem  poszedł  do  babuni.  Babuniu!  ba- 
buniu! —  wołał  wchodząc  —  winszuję  ci  i- 
mienin!  i  podając  jej  koszyk  owoców  powie- 
dział: to  od  mamy,  —  a  wyjmując  zaś  z  nie- 
śmiałością swoje  jabłko  z  kieszeni,  dodał:  a 
to  od  Zygmusia! 

Zagadki* 
Ja  mam  skórzane  pokrycie, 
Bawić  się  zemn$  lubicie; 
Choć  bez  nóg,  wysoko  skacze, 
Choć  się  rozbiję,  nie  płaczę.  — 
Cztery  mam  drewniane  nogi, 
Cztery  mam  po  bokach  rogi, 
Przy  mnie  zawsze  prosto  siadasz, 
Wieczerzasz,  obiadasz,  śniadasz; 
I  przy  mnie  uczysz  się  nieraz: 
Co  ja  jestem,  zgadnij  teraz?  — 
Przez  dzień  cały  nic  nie  robię, 
Leżę  w  kąciku,     dnia  unikam; 
Ale  za  to  w  nocnćj  dobie 
Iskry  z  ogniem  wraz  połykam. 


39,   Bądź   grzeczny. 

Pewien  podróżny  szedł  przez  wieś 


wieś,     Kil- 
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ku  chłopczyków  stało  na  drodze.  Gdy  ob- 
cy człowiek  się  zbliżał,  ustępowali  to  w  pra- 
wo, to  w  lewo,  pozdejmowali  czapeczki,  i 
wołali  uprzejmie:  dobry  wieczór!  Podróżny 
pozdrowił  ich  nawzajem.  Idzie  potem  dalej, 
lecz  wnet  się  obraca  i  pyta:  którędy  droga 
do  miasta?  Chłopcy  zawołali;  tędy  na  pra- 
wo. Jeden  z  chłopczyków  poszedł  nawet  z 
podróżnym  aż  do  pagórka,  zkąd  mu  drogę 
wskazał  dokładnie. 

Były  to  grzeczne    chłopczyki.       Grzeczne 
dzieci  każdy  kocha. 

Pamiętaj  o  uprzejmości 
Dla  swoich  i  dla  gości. 

Wzajemna  przysługa. 

Niosło  raz  dziecię  wody  dzbanuszek. 
Spotkał  ie  w  drodze  siwy  staruszek, 
I  rzekł  do  niego  z  uprzejma  minką; 
Pozwól  się  napie  dziecinko! 
Dziecina  spiesznie  uchyla  dzbanuszka, 
I  napoiła  tfoda  staruszka. 

Raz  koło  sadu,  szła  ta  dziecina, 
Patrzy,...  z  owocem  drzewo  się  zgina. 
Jakżeby  rada  zjeść  kilka  gruszek/  — 
Aż  tu  wychodzi  siwy  staruszek, 
Ową  dziecinkę  dobrą  poznaje, 
I  najpiękniejszych  gruszeczek  daje.  — 
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40.   Bądź   dobroczynny. 

Gdy  Wojtuś  powrócił  z  pola,  dała  mu 
matka  podwieczorek.  Była  to  piękna,  biała 
bułeczka.  Wojtuś  wyszedł  na  podwórze  i 
zajadał  smacznie,  bo  był  bardzo  głodny. 
Wtem  ujrzał  przed  sobą  chłopczyka  biedne- 
go sąsiada.  Ten  chłopczyk  mile  poglądał  na 
bułkę,  westchnął  i  mówił:  ach  moja  chora 
siostrunia  tak  często  już  pragnęła  bułeczki, 
a  ja  nie  mam  za  co  jej  kupić  takowej! 

Żal  się  zrobiło  Wojtusiowi.  Patrzał  to  na . 
bułeczkę,  to  na  biednego  chłopczyka.  Na- 
reszcie rozłamał  bułkę,  i  nawet  większy  ka- 
wałek dał  chłopcu.  Zanieś  mówił  prędko  tę 
bułkę  swej  siostrze  i  pozdrów  ją  serdecznie 
odemnie. 


41.   Bądź   wdzięczny. 

Marcinek  miał  ojca  biednego,  który  nie 
mógł  już  nic  robić.  Poszedł  więc  do  je- 
dnego z  gospodarzy  i  prosił,  aby  go  przy- 
jął na  służbę. 
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Bobrze,  rzekł  ów  gospodarz,  przyjmę  cię 
na  służbę.  Dam  ci  codzień  jeść,  a  gdy  bę- 
dziesz pilny,  dostaniesz  za  lato  dwadzieścia 
dolarów. 

O!  będę  pilny,  odrzekł  Marcinek;  lecz  pro- 
szę was!  mój  gospodarzu!  byście  mi  mą  pła- 
cę co  tydzień  dawali.  Mam  ja  biednego  oj- 
ca, który  nie  może  już  zarabiać.  Jemu  to 
chciałbym  dawać  to,  co  zasłużę. 

Ta  miłość  dziecięcia  podobała  się  bardzo 
gospodarzowi.  Przystał  na  to,  a  nawet  po- 
większył mu  płacę.  Wdzięczny  Marcinek 
nietylko  cały  zarobek  pieniężny,  lecz  także 
chleb  i  masło,  które  swej  gębie  ujmował,  co 
sobotę  ojcu  donosił. 

Marcinek  był  dobrym,  wdzięcznym  synem 
Przebaczaj  urazy* 

Atmlka,  świeża  jak  kwiatek, 

Jak  anioł  śród  ziemskich  dziatek, 

Słyszała  często  od  mamy: 

Że  wtenczas  bliźnich  kochamy, 

Gdy  im  z  serca  przebaczamy. 

Wierna  tśj  świetćj  zasadzie, 

Na  strony  urazy  kładzicc 

Gdy  się  braciszek  rozgniewa, 
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Anulka  luba,  cierpliwa, 
Grzeczna,  łagodna,  wesoła, 
Spędza  chmurkę  z  oczka,  z  czoła. 
Oa  dobroć  ledwie  pojmuje, 
Anulki  raczki  całuje. 
Mamie  ten  Ayidok  słodkie  czucia  nieci. 
Tak  rzecze:  w  całóm  życiu  postępujcie  dzieci! 
Uchybienie  bliźniego  niech  ?erc3  tłumaczy; 
Gdy  drugim  przebaczycie,  i  wam  Big  prze- 

[baczy. 


42.   Bądź   ochędożny. 

Piotruś  miał  ubogich  rodziców,  a  był  bar- 
dzo porządny.  Twarz,  ręce,  włosy  i  suknie 
były  zawsze  czyste  u  niego.  Pamiętał  do- 
brze Piotruś  o  tern  przysłowiu:  „Choć  ubo- 
go ale  chędogo."  —  Każdy  też  chwalił  Pio- 
trusia. 

Krysia  przeciwnie,  choć  córeczka  zamo- 
żnych rodziców  nie  była  porządną.  Jej  rę- 
ce i  twarz  brudne,  włosy  rozczuchrane,  su- 
knia poplamiona.  Wszyscy  od  Krysi  stro- 
nili, bo  była  niechlujna.  —  Niechlujstwo 
nawet  zdrowiu  szkodzi.  — 

.Czystoic,  prawdziwa  ozdoba. 
Nikt  sią  trudny  nie  podoba. 


—  72  — 
Czysty  kotek. 
Czemu  się  tak  często  myjesz?  —  zapytano  kota. 
Bo  czystość,  odpowiedział,  jest  to  piękna  cnota. 
Jakoż  doprawdy  kocina,  mył  sie  prawie  co  godzina. 
Chętnie  mu  do  pokoju  wchodzić  pozwalano, 
Powszechnie  go  kochano; 
Doznawał  wszelkich  pieszczotek.  — 
A  czemu?  —  Bo  czysty  był  kotek. 


43.   Słuchaj   starszych. 

Raz  na  wiosnę  bawili  się  chłopczyki  na 
dworze.  Tak  wiele  biegali,  że  aź  pot  lał 
się  im  z  czoła.  Pobiegli  do  źródła,  aby  na- 
pić się  wody.  Kobieta  jakaś,  co  była  wła- 
śnie przy  źródle,  upominała  ich,  by  wody 
nie  pili;  bo  nagłe  ochłodzenie  zaszkodzić  mo- 
że. Me  usłuchał  Stefcio,  Napił  się  zimnej 
wody,  i  zdjął  jeszcze  sukienkę,  aby  się  le- 
piej ochłodzić.  Nie  długo  potem  dostał  bó- 
lu głowy  i  kłucia  w  piersiuch.  Choroba  się 
powiększała,  a  w  kilka  miesięcy  umarł  Stef- 
cio na  suchoty. 

Inni  chłopczyki  posłuchali  kobiety  i  nie  po- 
padli w  chorobę. 

Posłuchaj  starszych  przestrogi, 
A  nie  zejdziesz  z  dobrej  drogi. 
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nauczyciel,  dziecię  i  książka. 

Dziecię:  Hej.  pani  książko!  proszę  Jejmości, 
Użycz  mi  swojej  mądrości, 
Bo  mówią  nauczyciele, 
Zo  umiesz  wiele: 
Tu  dzióeie  książkę  przykłada  do  ucha, 

J  słucha 

Nic  nie  mówi  ..dziękuje  za  pan^a  k?iażeczke, 
A  na  to  nauczyciel:  poucz  sie  chwileczkę,* 
Popracuj  sam  kochanku!  książka  ci  pomoże: 
Bo  sobie  przypomnisz  może: 

Pieczone  gołąbki 

Nie  idą  same  do  gąbki! 


4oŁ   Mów  prawdę. 

Oleś  bawił  się  przy  oknie  i  stłukł  przy- 
padkiem szybę.  Gdy  ojciec  do  domu  po- 
wrócił, spostrzegł  stłuczoną  szybę.  Któżto 
stłukł  szybę?  zapytał  surowo  ojciec.  Chociaż 
Oleś  obawiał  się  kary,  nie  chciał  jednak  się 
zapierać,  ani  też  kłamać.  Oleś  brzydził  się 
kłamstwem,  i  zawsze  prawdę  mówił.  Przy- 
znał się  zaraz  do  winy,  a  to  mu  na  dobre 
wyszło.  —  Ojciec  Olesiowi  karę  darował,  bo 
wyznał  prawdę. 


—  74  - 

45.   Miłość  braterska. 

Tadzio  i  Miecio  bardzo  się  kochają.  Ba- 
wią się  zawsze  razem  i  nigdy  się  nie  sprze- 
czają. Co  jeden  chce,  drugi  na  to  przysta- 
je. Jeżeli  Tadzio  dostanie  ciasteczek  albo 
owoców,  dzieli  się  zaraz  z  Mięciem.  To  sa- 
mo czyni  Miecio.  Jeden  drugiemu  w  robo- 
cie dopomaga.  Jeżeli  rodzice  Tadziowi  co 
robić  każą,  nie  mówi  on  nigdy,  niechaj  to 
Miecio  zrobi.  Sam  robi  natychmiast  i  rad 
jest,  gdy  może  wyręczyć  brata.  Podobnie 
postępuje  i  Miecio. 

Jakto  pięknie,  jeźli    bracia    są  z  sobą  w 
zgodzie  i  kochają  się  wzajemnie. 
Dziec*  dobre,  nieba  kwiatki. 
Radość  ojca,  szczęście  matki. 


46.   Me   bądź   łakotliwy. 

Rózia  postrzegła  na  piecu  talerz.  Weszła 
na  stołek  i  zdało  się  jej,  że  na  talerzu  cu- 
kier posypany.  Już  chciała  kosztować,  lecz 
przyszło  jej  na  myśl,  że  matka  zakazała  jej 
być  łakotliwą.     Nie  tknęła  się  talerza,  czem 
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prędzej  odstawiła  stołek  i  poszła  znowu  do 
swej  roboty.  —  Nadeszła  matka,  a  ciekawa 
Rózia  się  pyta:  Co  tam  mamo  na  piecu?  To 
trucizna  na  myszy,  odpowiedziała  matka. 
Ojciec  postawił  umyślnie  ten  talerz  tak  wy- 
soko, abyś  tego  nie  ruszała;  bo  gdybyś  co 
z  tego  zjadła,  tobyś  umarła.  —  Przestraszy- 
ła się  Rózia,  i  sama  się  przyznała,  co  zro- 
bić chciała.  — 

Cóźby  się  stało  z  Rózią,  gdyby  była    ła- 
kotliwą? 

47.   Bądź   mierny. 

Kazio  był  głodny,  i  jadł  u  stołu  bardzo 
smacznie.  Potrawy  były  wyborne  i  rad  był 
zjeść  jak  najwięcej.  Ale  przypomniał  sobie, 
że  niemierność  zdrowiu  szkodzi.  Przestał 
więc  jeść,  i  dobrze  zrobił.  Stasia  nie  była 
tak  wstrzemięźliwa.  Choć  była  juz  syta,  ja- 
dła jeszcze  więcej.  To  Stasi  bardzo  szkodzi- 
ło. Chorowała  często,  wyglądała  zawsze  bla- 
do i  cierpiała  ból  głowy  i  żołądka.  —  Ka- 
zio przeciwnie  zawsze  był  zdrów  i  wesół. 

Któż  wam  się  lepiej  podoba,  czy  mierny 
Kazio,  czy  Stasia  nie  mierna. 
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48.   Myszka  przemądrzała. 

Wyszła  myszka  z  jamki  i  zobaczyła  łapkę 
na  myszy.  „Aha!"  zawołała  uotoi  i  łapka 
na  myszy.  Jacy  to  ludzie  mądrzy!  Usta- 
wiają na  trzech  drewienkach  ciężką  cegłę,  a 
do  jednego  drewienka  przyczepiają  kawałek 
słoninki,  i  to  nazywają  łapką  na  myszy. 
Kłaniam  uniżenie!  Szczęście,  że  my  myszki 
trochę  mędrsze. 

Oho!  dobrze  ja  wiem,  że  jakbym  tylko  u- 
gryzła  słoninki,  klap!  cegłaby  spadła  i  już 
po  myszce.  Ale  my  się  znamy  na  takich 
figlach.  Jednak  pomyślała  sobie  myszka,  że 
słoninkę  powąchać  można.  Od  samego  po- 
wąchania łapka  przecie  nie  spadnie.  A! 
bardzo  ja  lubię  wąchać  słoninkę!  Powącham 
troszkę!" 

Zbliża  się  więc  myszka  do  łapki,  a  wą- 
chając słoninkę,  łapkę  ruszyła,  —  ta  klap! 
i  już  po  myszce. 

49.   Me   wdawaj   się   ze  złymi. 

Staś  bardzo  miał  dobrego  ojca,  Ten  czu- 
wał nad  tern,  ażeby  Staś  nie  wdawał  się  ze 
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złemi  dziećmi.  Lecz  Stasiowi  się  zdawało, 
że  można  pomiędzy  złymi  pozostać  dobrym? 
aby  tylko  nie  naśladować  ich  złych  przykła- 
dów. 

Raz  matka  przyniosła  pełny  koszyk  ja- 
błek, które  już  kilka  dni  stały  w  spiżarni. 
Z  podziwieniem  pokazywała,  jak  jedno  zgni- 
łe jabłko  psuło  inne. 

Ojciec  przywołał  Stasia,  i  rzekł  do  niego: 
Patrz,  Stasiu  jak  jedno  zgniłe  jabłko  wiele 
innych  zdrowych  zepsuło.  Otóż  podobnie 
dobre  dziecię  od  złego  zepsuć  się  może.  — ' 
Pamiętajże  sobie  to  przysłowie: 

Z  jakim  się  wdajesz,  takim   zostajesz. 
naśladuj  pszczółki  pracowite! 

Była  to  raz  pszczółka  mała, 

Co  miodek  z  kwiatków  zbierała. 

Od  kwiateczka  do  kwiateczka 

Latała  sobie  pszczółeczka. 

Nigdy  próżno  nie  wróciła, 

Dużo  miodku  naznosiła.  — 

Przyszła  jesień,  zima  cbłodna, 

Pszczółeczka  byłaby  głodna; 

Lecz,  że  w  lecie  pracowała, 

W  zimie  się  głodu  nie  bała.  > 

Pracujcież  więc  i  wy  dziatki, 
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Póki  pora,  póki  kwietki, 
A  na  starość  mieć  będziecie 
Zapasy,  zebrane  w  lecie. 


50.   Muchy  i  pająki. 

Młody  jeden  ksiąźe  mawiał  często:  „Na 
co  to  Pan  Bóg  stworzył  muchy  i  pająki. 
Te  owady  na  nic  się  zdadzą  człowiekowi; 
gdybym  tylko  mógł,  wytępiłbym  je  na   zie- 


mi." 


Pewnego  razu  w  czasie  wojny,  książę  mu- 
siał uciekać  przed  nieprzyjacielem.  Znużo- 
ny położył  się  w  lesie  pod  drzewem  i  za- 
snął. Wtem  nagle  mucha  przebudziła  księ- 
cia ukłuciem  bolesnem.  —  Zniecierpliwiony 
zrywa  się  i  właśnie,  gdy  złorzeczyć  myśli  mu- 
chom, postrzega  w  oddaleniu  żołnierzy  nie- 
przyjacielskich, którzy  się  prawdopodobnie 
za  nim  w  pogoń  udali.  Widząc  ksiąźe  nie- 
bezpieczeństwo skrył    się  w  lesie  do  jaskini. 
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Przez  noc  zasnuł  pająk  wejście  do  jaskini. 
Rano  dwaj  żołnierze,  którzy  szukali  księcia, 
nadeszli  w  to  miejsce,  a  książę  słyszał  ich 
rozmawiających.  «Kto  wie,  rzekł  jeden,  czy 
się  tu  nie  ukrył."  «Nią!"  odpowiedział  dru- 
gi; „tu  on  być  nie  może,  bo  wchodząc  do 
jaskini  byłby  pajęczynę  porozdzierał." 

Gdy  żołnierze  odeszli,  książę  wzruszony  za- 
wołał, wzniósłszy  ręce  do  nieba:  „O  Boże! 
dziękuję  Ci  gorąco,  żeś  raczył  zesłać  wczo- 
raj muchę  a  dziś  pająka,  co  mi  życie  urato- 
wały. Boże!  wszystko,  co  stworzyłeś,  wszy- 
stko ludziom  przydać  się  może." 


51.   Skutki  lekkomyślności. 

Waluś  lubiał  rzucać  kamieniami.  Już  nie 
jedne  stłukł  szybkę,  i  nieraz  był  za  to  kara- 
ny. Raz  rzucał  za  wróblami,  co  na  ulicy 
ziarnka  zbierały.  Nie  uważał,  że  niedaleko 
stało  dziecię.  Gdy  rzucił  za  wróblem,  trafił 
to  dziecię,  i  wybił  mu  oko. 


—  80  — 

52.   Ukarana   kradzież. 

Piął  się  chłopczyk  na  drzewo,  co  nad  pło- 
tem rosło,  bo  cudzych  łakomcowi  gruszek 
się  zachciało.  Ale  na  takich  sprawkach  ka- 
żdy źle  wychodzi;  cudza  własność  jest  świę- 
tą, nie  godzi  się  jej  tykać.  I  nasz  chłop- 
czyk to  poznał,  ale  już  po  szkodzie.  Spadł 
—  potłukł  się  i  nie  dostał  gruszek. 


53.    Ostrożnie   z   ogniem. 

Antoś  bawił  się  ogniem  w  kuchni,  gdy 
matka  wieczerzę  przyrządzała.  Brał  trzaski, 
zapalał  je  i  naokoło  obracał  niemi.  Matka 
go  przestrzegała,  aby  gdzie  iskra  nie  padła 
i  czego  nie  zapaliła.  Antoś  zrazu  usłuchał- 
Zaledwie  matka  wyszła  na  chwilę  z  kuchni, 
Antoś  rozpoczął  znowu  swoje  zabawkę.  Nie 
postrzegł,  że  iskra  padła  między  trzaseczki, 
pod  któremi  była  słoma.  —  Dano  wiecze- 
rzę, po  której  wszyscy  spać  poszli.  Z  ukry- 
tej między  trzaseczkami  iskry  wszczął  się  o 
północy  ogień  tak  wielki,  że  cały  dom  sta- 
nął w  płomieniach.  Ledwie  żywi  uciekli  oj- 
ciec, matka  i  Antoś.      Wszystko  się  spaliło! 
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Nie  było  gdzie  już  mieszkać,  nie  było  już  w 
czem  chodzić,  nie  byłb  co  jeść! 

Tego  wielkiego  nieszczęścia  przyczyną  był 
nieostrożny  Antoś. 


54.   Tomek. 

Tomek  był  chłopczyk  wiejski,  miał  ubo- 
gich rodziców,  nie  umiał  czytać  ani  pisać, 
ale  Tomek  miał  serce  poczciwe,  słuchał  chę- 
tnie, kiedy  o  czem  dobrem  mówiono  a  uni- 
kał towarzystwa  zepsutych. 

Ojciec  i  matka  mówili  mu  nieraz:  roślin- 
ka opuszczona,  to  sierotka.  Jakoż  nieraz 
podźwignął  upadającą  roślinkę.  Raz  był 
właśnie  tern  zajęty,  kiedy  do  niego  dzieci 
pańskie  przybiegły.  Co  rcbisz,  Tomku?  za- 
pytały: co  robię?  ratuję  biedną  roślinkę  stło- 
czoną i  spodziewam  się,  że  podźwignięta 
znowu  będzie  zielona,  śliczna.  Roztrzepane 
dzieci  nic  na  to  nie  powiedziały;  ale  przy- 
biegłszy do  domu,  mówiły  o  Tomku,  czem 
się  zajmował. 

Ojciec  tych  dzieci  wziął  więc  Tomka  do 
dworu,  przeznaczył  do  ogrodu  i  rzekł:  dobry 
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to  będzie  ogrodnik,  kiedy  tak  kocha  roślin- 
ki. I  tak  się  stało:  Tomek  wyszedł  na 
doskonałego  ogrodnika,  zamożnego  i  szczę- 
śliwego człowieka.  A  co  mu  drogę  utoro- 
wało do  szczęścia!  Oto  dźwignienie  roślin- 
ki. 


55.   Dobra  Marynia. 

W  jednej  wsi  żył  poczciwy  i  pobożny  ko- 
łodziej, którego  wszyscy  sąsiedzi  szanowali  i 
kochali.  Raz  w  polu  chcąc  się  schronić 
przed  ulewą,  stanął  pod  starym  dębem. 
Wtem  nagle  zagrzmiało;  piorun  w  drzewo 
uderzył  i  zabił  poczciwego  kołodzieja.  Jego 
żona  i  córka  Marynia  po  stracie  ojca,  nie  mo- 
gły się  utulić  od  rzewnego  płaczu,  —  ón 
ich  żywił,  okrywał,  on  ich  tak  kochał! 

A  teraz  obie  zostały*  same,  —  biedna  ma- 
tka musi  ciężko  na  chleb  pracować! 

Biedna  wdowa  zachorowała  ze  zgryzoty. 
Dobra  Marynia  pielęgnowała  matkę  i  wtedy 
tylko  odchodziła  od  niej,  kiedy  ludzi  litości- 
wych błagać  musiała  o  kawałek  chleba  dla 
schorzałej  matki,  żeby  obiedwie  %  głodu  nie 
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pomarły.  Nieraz  pobożna  dziecina,  klęcząc 
przy  łóżku  matki,  modliła  się  z  łezką  w  o- 
ku:  „Boże!  dopomóż  nam,  żebyśmy  nad  so- 
bą nie  płakały! "  I  łzy  rzęsiste  wydobyły  się 
z  oczu  pobożnej  dziewczyny. 

„Kochane  dziecię!"  zawołała  matka,  ja  za- 
wsze będę  przy  tobie;  my  tylko  dwie  na 
świecie  —  ty  mnie  także  nie  opuścisz.  Nie 
prawda?  Grdyby  nie  ty  —  dobre  dziecię,  mo- 
źebym  już  nie  żyła!  ty  nie  wstydzisz  się  dla 
matki  prosić  o  jałmużnę.  Dobre  wdzię- 
czne dziecię!  Bóg  cię  nagrodzi.  Matko!  tyś 
dla  mnie  więcej  zrobiła  dobrego,  jak  tobie 
wywdzięczyć  się  mogę;  najmniejsza  usługa, 
jaką  dla  ciebie  wypełniam,  sprawia  mi  ra- 
dość! 

Bóg  w  niebie  usłyszał  modlitwę  Maryni, 
i  wysłuchał. 

Matka  wkrótce  przyszła  do  zdrowia. 

Potem  matka  jeszcze  serdeczniej  Marynię 
kochała,  niżeli  przedtem,  bo  Marynia  była 
dobra,  pilna,  wdzięczna  i  pobożna  córka. 
Maryni  stokroć  droższą  stała  się  matka,  któ- 
rą Pan  Bóg  na  nowo  ją  obdarzył. 

Kiedy  się  dowiedziano,   jak  dobrą  córką 
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była  Marynia,  wszyscy  ludzie  kochali  Mary* 
nię,  a  rozmaite  dary  zewsząd  przybywały. 
Przytem  sama  z  matką  pracowała.  Nigdy 
im  chleba  nie  zabrakło. 

Tak  żyły  długo  szczęśliwie  razem.  Matka 
z  czasem  umarła,  a  Marynia  została  sierotą. 

Ale  poczciwi  ludzie  przyjęli  do  siebie  do- 
brą Marynię  za  swoją  córkę,  a  umierając  zo- 
stawili jej  po  sobie  cały  majątek. 


56.   Dobre   dzieci. 

Bogumił  i  Franusia  zawsze  się  starali,  a- 
by  swoim  rodzicom  radość  sprawie.  Jedne- 
go dnia,  pomagając  im  w  ogrodzie  przy  pra- 
cy, słyszeli,  jak  ojciec  mówił:  UW  tern  miej- 
scu chciałbym  zasadzić  jeszcze  jedno  drzew- 
ko.    Muszę  się  o  nie  wystarać. " 

Właśnie  następowały  imieniny  ojca.  Bo- 
gumił i  Franusia,  co  tak  ojca  kochali,  pota- 
jemnie zakupili  piękną  młodą  jabłonkę.  We 
wilją  imienin  ojca  wkradli  się  do  ogrodu,  że- 
by drzewko  zasadzić  na  miejscu,  jakie  sobie 
ojciec  upodobał. 

„Jakże  się  ucieszy  nasz    kochany  ojciec, 
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kiedy  przechodząc  się  z  rana  po  ogrodzie, 
zobaczy  w  tern  miejscu  tę  piękną  młodą  ja- 
błonkę. " 

Tak  rozmawiając,  Franusia  przytrzymy- 
wała bratu  drzewko,  a  Bogumił  wykopywał 
rydlem  dołek  w  ziemi  na  jabłonkę.  Wtóm 
niespodzianie  coś  mu  zachrzęściło  pod  ry- 
dlem, Bogumił  rozbił  garnek,  napełniony 
monetą  złotą  i  srebrną. 

,, Skarb!  Skarb!"  zawołały  ucieszone  dzie- 
ci i  zasadziwszy  drzewko  pobiegły  do  rodzi- 
ców, by  im  donieść  o  odkryciu.  Na  tę  wia- 
domość, rzekł  ojciec:  ,,Bóg  to  kochane  dzie- 
ci, nagradza  wasze  przywiązanie  ku  rodzi- 
com, chociaż  nie  zawsze  w  taki  nadzwyczaj- 
ny sposób.  Zachowajcie  ciągle  dobre  serca, 
a  Bóg  was  jeszcze  lepszym  skarbem  obda- 
rzy, niżeli  złoto  i  srebro. 


57.   Chata  na   ustroniu. 

Oleś  wyszedł  z  ojcem  na  przechadzkę. 
Szli  z  początku  bitą  drogą,  wysadzoną  rów- 
no drzewami,  po  boku  leżały  kupy  połupa- 
nych  kamieni  porządnie     ułożone,  a  między 
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kupą  a  kupą  stał  duży  kamień  z  liczbą,  mie 
rżący  drogę,  dalej  stały  słupy  z  napisami. 
Wszystko  to  chłopczynę  zajmowało,  o  wszyst- 
ko się  pytał:  dla  czego?  —  Potem  udali  się 
wąziutką  ścieżką  na  lewo,  co  się  kręciła  jak 
wstążka.     Tu  schylali    głowę  pod    gałęziami 

drzewka,  tu  przeskakiwali  przez  rowek,  tu 
się  drapali  na  wzgórek,  i  znowu  z  niego 
schodzili,  tu  po  kamykach  przechodzili  stru- 
myk i  doszli  do  nizkiej  chatki.  Tu  zastali 
matkę  z  czworgiem  dzieci:  trzech  chłopczy- 
ków i  jedne  dziewczynkę.  Matka  przędła, 
dziewczynka  szyła,  a  chłopczyki  patyczki 
strugali. 

,, Widzisz  synu!"  rzekł  ojciec,  nie  próżnują 
choć  małe,  zawczasu  przyzwyczajają  się  do 
pracy.  Dzieci  były  ubogo  odziane,  ale  czy- 
sto pomyte,  włoski  ślicznie  uczesane,  paznok- 
cie obcięte.  „Widzisz,  Olesiu!"  rzekł  znowu 
ojciec,  czy  uważasz  jak  schlujnie  około  dzieci. 
—  O  co  się  tych  dziatek  ojciec  zapytał,  na 
wszystko  mu  grzecznie  odpowiedziały. 
Przysłowia. 

Bdg  nie  opuści,  kto  się  nań  spuści. 

Co  tobie  nie  miło,  tego    drugiemu  nie  czyń* 
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Dla  przyjaciela  nowego,  nie  opuszczaj  starego. 

Głodnemu  chlśb  na  myśli. 

Je^t  to  cnota  nad  cnotami,  trzymać  jgzyk  za 

[zębami. 
Kto  cnotliwy,  ten  szczęśliwy. 
Kto  rano  wstaje,  temu  Pan  Bdg  daje. 
Mądry  głupiemu  ustąpi. 
Nie  od  razu  Kraków  zbudowano. 
Oglądaj  si§  na  tylne  kola. 
Poznać  z  mowy,  jakiej  kto  głowy. 
Z  śmiechu  częstego,  poznać  głupiego. 


58.   Kalendarzyk  dla  dzieci. 

Tydzień  ma  siedem  dni:  Te  są:  Niedziela, 
Poniedziałek,  Wtorek,  Środa,  Czwartek,  Pią- 
tek, Sobota.  —  Niedziela  jest  dniem  świę- 
tym; następujących  dni  sześć  zowiemy  dnia- 
mi powszedniemi. 

Cztery  tygodnie  zowiemy  miesiącem,  trzy 
miesiące  zowiemy  kwartałem,  a  dwanaście 
miesięcy  rokiem. 

Te  miesiące  tak  po  sobie  następują  i  tak 
się  nazywają: 

Styczeń,    Luty,    Marzec,    Kwiecień,  Maj, 
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Czerwiec,   Lipiec,    Sierpień,    Wrzesień,    Paź- 
dziernik, Listopad,  Grudzień. 

Rok  dzieli  się  także  na  cztery  pory.  Te 
są:  wiosna,  lato,  jesień  i  zima.  —  Wiosna 
jest  w  Marcu,  Kwietniu  i  Maju;  lato  jest  w 
Czerwcu,  Lipcu  i  Sierpniu;  jesień  jest  we 
Wrześniu,  Październiku  i  Listopadzie;  a  zi- 
ma w  Grudniu,  Styczniu  i  Lutym.  —  Świę- 
ta roczne  są:  Boże  Narodzenie,  Wielkanoc 
i  Zielone  Świątki. 

Szanuj  czasuy  drogie  dziecię! 
Bo  z  czasu  składa  się  życie. 


59.   Wiosna. 

Wiosna  jest  najpiękniejszą  porą  roku.  Na 
wiosnę  wszystko  wesołe,  piękne,  świeże,  zielo- 
ne i  najwięc&j  kwiatów.  Słońce  świeci  dłu- 
żej i  cieplej,  a  dzieci  bawią  się  ochoczo  na 
dworze.  Wesołe  ptaszki  wracają  z  dalekich 
krajów,  zakładają  znowu  swe  gniazdeczka  i 
śpiewają  przyjemnie  w  ogrodach  i  lasach. 
Wtedy  to  żaby  źegoczą  w  bagnach  i  stawach; 
pracowite  pszczółki  zbierają    miód  i  wosk  z 
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kwiatów;  a  wieśniak  ze     świtem  już  spieszy 
do  robót  polnych. 

Na  początku  wiosny  przypada  Wielkanoc. 
Wielki  Piątek  jest  dniem  śmierci  Pana  Je- 
zusa, a  Niedziela  następująca  dniem  Zmar- 
twychwstania Jego. 

I  my  zmartwychwstaniemy. 

Po  zmartwychwstaniu  żył  Pan  Jezus  jesz- 
cze dni  czterdzieści  na  ziemi  pośród  uczni 
swoich,  potem  w  ich  przytomności  wstąpił 
na  niebiosa,  gdzie  siedzi  na  prawicy  Boga 
Ojca.  Dziesiątego  dnia  zesłał  im  ducha  Świę- 
tego, Pocieszyciela  obiecanego.  Na  tę  pa- 
miątkę obchodzimy  uroczystość  Wniebowstą- 
pienia Pana  Jezusa,  a  Zielone  Świątki  przy- 
pominają nam  zesłanie  Ducha  Świętego.  Na 
Zielone  Świątki  zdobimy  nasze  mieszkania 
majem  zielonym.  —  Oba  te  Święta  przypada- 
ją na  końcu  wiosny.  Wtenczas  wszystko  już 
w  najpiękniejszym  stoi  kwiecie.  Zboże  zna- 
cznie urosło,  i  w  kłosy  sypać  się  zaczyna. 


60.  Lato. 

Po  wiośnie  następuje  lato.     W  lecie  upa- 
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ły  wielkie,  dni  bardzo  długie,  kwiatów  nie 
tyle,  lecz  owoców  więcej.  Zboże  i  owoce 
dojrzewają,  a  wszelkie  stworzenie  cieszy  się 
darami,  któremi  Bóg  ziemię  nawiedził.  — 
Niekiedy  jednak  zdarzają  się  błyskawice  i 
pioruny  przy  mocnych  ulewach.  Czasem 
także  grad  pada  i  wielkie  zrządza  szkody  na 
polu.  Lecz  i  nawałnice  nie  są  bez  pożytku; 
one  bowiem  czyszczą  powietrze  i  użyźniają 
ziemię.  Latem  chętnie  się  ludzie  w  góry 
puszczają,  z  nich  widzą  piękne,  rozległe  po- 
la i  lasy,  wsie  i  miasta.  Uraczają  się  pięk- 
nością przyrody  i  dziękują  Panu  Bogu  za  tak 
piękną  ziemię,  która  co  rocznie  nowym  przy- 
odziewa  się  strojem. 


61.   Jesień. 

Ojciec  i  Franus. 

Franus.  Kochany  Ojcze!  mówisz,  że  jesień 
nastała;  lecz  dlaczegóż  jeszcze  tak  ciepło 
jak  w  lecie? 

Ojciec.  To  prawda,  moje  dziecię.  Lecz 
właśnie  ztąd  poznasz,  jak  mądrze  kochany 
Bóg  urządził  ten  świat,  że  zimno  nie  nastę- 
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puje  zaraz  po  cieple. 

Franus.     Jak  to  rozumiesz,  Ojcze? 

Ojciec.  Wyobraź  sobie  dzień  gorący.  Jak- 
że byłoby  nam  przykro,  gdyby  po  takim 
dniu  naraz  zimno  nam  dokuczyło?  Dla  te- 
goto  kochany  Bóg  między  latem  i  zimą  u- 
mieścił  jesień,  a  między  zimą  i  latem  wio- 
snę. 

Franus.  Rozumiem  już  Ojcze.  Wszakże 
i  ja,  będąc  dziś  mały,  nie  mogę  być  jutro 
już  duży. 

Ojciec.  Jesień  jednak  poznać  można  po 
pewnych  znakach.  Dnia  ubywa,  a  nocy 
przybywa;  powietrze  coraz  więcej  chłodnieje. 

Franus.  Tak  jest  Ojcze.  W  jesieni  zboże 
dojrzało  i  do  stodół  już  zwiezione,  a  rolnik 
na  nowo  orze  i  zasiewa  swe  pole. 

Ojciec.  Gdy  wszelkie  owoce  zebrane,  liś- 
cie żółknieją  i  zwolna  opadają. 

Franus.  Nieprawdaż,  kochany  Ojcze,  że 
w  jesieni  skowronki,  jaskółki  i  inne  ptaki 
przelotne  odlatują  do  obcych  krajów  i  że  na 
wiosnę  znowu  do  nas  powracają? 

Ojciec.  Tak  jest,  kochany  Franusiu.  Cie- 
szę się  bardzo,  żeś  się  już  tyle  nauczył, 
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62.  Zima. 

Po  jesieni  następuje  zima.  Wtenczas  wszy" 
stko  puste  i  martwe.  Drzewa  z  liścia  obna- 
żone i  niewidać  tylko  śniegi  i  lody.  Wia- 
try ostre  wieją,  a  chmury  gęste  zakrywają 
słońce.  Zimno  coraz  bardziej  dokucza.  Ka- 
żdy przywdziewa  ciepłą  suknię  lub  futro  i 
szuka  schronienia  w  ogrzanej  izbie  od  ostrych 
wiatrów  i  mrozu.  Dnie  są  krótkie,  a  nocy 
bardzo  długie.  Już  wcześnie  z  wieczora  za- 
palają świece.  Ptaszki  przelotne  daleko  od 
nas;  nie  słychać  już  ich  wesołego  pienia. 
Wszystko  zda  się  spoczywać  i  smutną  przy- 
brało postać. 

Jednakże,  dziatki  kochane,  Ojciec  niebie- 
ski nie  odwrócił  od  nas  i  w  tej  przykrej  po- 
rze swej  dobroczynnej  ręki.  Zaopatrzeni  w 
zapasy  jesienne  mamy  wszystko,  czego  nam 
potrzeba  i  dla  nas  samych  i  dla  naszych 
zwierząt  domowych.  Lecz  i  o  innych  zwie- 
rzętach nie  zapomina  dobrotliwy  Bóg.  Ka- 
żde zwierzę  znajduje  potrzebną  sobie  ży- 
wność, a  gęściejsze  pierze  i  gęśeiejsza  sierć 
chroni  je  od  mrozu.     Na  lichej  poprzestając 
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strawie,  kontentują  się  mchem,  korzonkami 
i  rożnem  ziarnem.  Niektóre  zbierają  zapasy 
na  zimę,  jak  mrówki,  pszczoły,  wiewiórki  i 
inne.  Mniejsze  zwierzęta  służą  większym  za 
pożywienie.  Inne  obumierają  na  zimę  i  do- 
piero z  wiosną  ze  snu  się  budzą.  —  Wszyst- 
ko to  Bóg  miłosierny  tak  mądrze  urządził. 

W  zimie  przypada  Boże  Narodzenie,  To 
Święto  przypomina  nam  nieskończoną  dobroć 
Boga,  który  Syna  Swego  jednorodzonego  ze- 
słał na  ten  świat  dla  naszego  zbawienia. 
Dlatego  wtenczas  wszyscy  się  radujemy  i 
śpiewamy  wesołe  kolendy. 

Anioł  pasterzom  mówił: 

Chrystus  się  nam  narodził, 

W  Betlejem,  nie  bardzo  podłćm  mieście, 

Narodził  się  w  ubóstwie 

Pan  wszego  stworzenia. 

Chcąc  się  tego  dowiedzieć 

Poselstwa  wesołego, 

Bieżeli  do  Betlejem  skwapliwie, 

I  naleźli  dzićcię  w  żłobie, 

Maryę  z  Józefem. 
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Modlitwy   i  pieśni   nabożne. 

Modlitwa  Pańska. 

Ojcze  nasz,  któryś  jest  w  niebie:  Święć 
się  imię  Twoje!  Przyjdź  królestwo  Twoje! 
Bądź  wola  Twoja,  jako  w  niebie  tak  i  na 
ziemi!  Chleba  naszego  powszedniego  daj  nam 
dzisiaj!  I  odpuść  nam  nasze  winy,  jako  i  my 
odpuszczamy  naszym  winowajcom!  I  niewódź 
nas  na  pokuszenie!  Ale  nas  zbaw  ode  złego! 
Amen. 


Pozdrowienie   anielskie. 

Zdrowaś  Maryo,  łaskiś  pełna,  Pan  z  Tobą! 
Błogosławionaś  Ty  między  niewiastami  i  bło- 
gosławion  owoc  żywota  Twego  Jezus.  — 
Święta  Maryo,  Matko  Boża!  módl  się  za  na- 
mi grzesznymi  teraz  i  w  godzinę  śmierci  na- 
szej.    Amen. 


Skład    apostolski. 

Wierzę  w  Boga,  Ojca  wszchmogącego,  Stwo- 
rzyciela nieba  i  ziemi,      I  w  Jezusa   Chry- 
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stusa,  Syna  Jego  Jedynego,  Pana  naszego} 
Który  się  począł  z  Ducha  Świętego,  narodził 
się  z  Maryi  Panny.  Umęczon  pod  Ponckim 
Piłatem,  ukrzyżowan  umarł  i  pogrzebion. 
Zstąpił  do  piekłów,  trzeciego  dnia  zmartwych. 
wstał.  Wstąpił  na  niebiosa,  siedzi  na  pra- 
wicy Boga  Ojca  wszechmogącego;  ztamtąd 
przyjdzie  sądzić  żywych  i  umarłych.  Wie- 
rzę w  Ducha  Świętego,  święty  koścół  po- 
wszecłmy,  Świętych  obcowaaie,  grzechów 
odpuszczenie,  ciała  zmartwychwstanie.  Ży- 
wot wieczny.     Amen. 

Pieśń  poranna. 

Kiedy  ranne  wstaje  zorze. 
Tobie  ziemia,  Tobie  morze, 
Tobie  śpiewa  żywioł  wszelki; 
Bądź  pochwalon,  Boże  wielki! 
A  człowiek,  który  bez  miary, 
Obsypany  Twemi  dary, 
Coś  go  stworzył  i  ocalił, 
A  czemużby  Cię  nie  chwalił? 

Ledwie  oczy  przetrzeć  zdołam, 
Wnet  do  mego  Pana  wołam, 
Do  mego  Boga  na  niebie, 
I  szukam  Go  w  koło  siebie,  — 
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Wielu  snem  śmierci  upadli, 
Co  się  wczoraj  spać  pokładli; 
My  się  jeszcze  obudzili, 
Byśmy  Cię,  Boże  chwalili. 


Pieśń  wieczorna* 

Wszystkie  nasze  dzienne  sprawy 

Przyjm  litośnie,  Boże  prawy! 

A  gdy  będziem  zasypiali, 

Niech  Cig  nawet  sen  nasz  chwali. 

Twoje  oczy  obrócone 

Dzień  i  noc  patrzy  w  tę  stronę, 

Gdzie  niedołężność  człowieka 

Twojego  ratunku  czeka. 

Odwracaj  nocne  przygody, 

Od  wszelakiej  broń  nas  szkody; 

Miśj  nas  wiecznie  w  Twojśj  pieczy, 

Stróżu  i  Sędzio  człowieczy/ 


Modlitwa  przed  jedzeniem. 

Błogosław,  Panie  Boże!  nas  i  dary  Two- 
je, które  z  Twej  szczodrobliwości  pożywać 
mamy:  abyśmy  Cię  za  wszystko  chwalili 
przez  Pana  naszego,  Jezusa  Chrystusa.  A- 
men- 
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Modlitwa  po  jedzeniu. 

Dziękuję  Ci,  Boże!  Ojcze  najłaskawszy; 
za  wszystkie  dobrodziejstwa  Twoje,  i  za  po- 
karm nam  udzielony.  Bądź  błogosławion  w 
darach  i  wszystkich  dziełach  Twoich.  Amen. 


Iflodlitwa  przed  nauką. 

Boże!  w  Twoje  Imię  święte,  zaczynamy 
prace  dzienne;  bo  w  ten  sposób  rozpoczęte, 
plony  dadzą  nam  zbawienne.  —  Czy  zaba- 
wa, czy  nauka,  niech  zaczyna  się  od  Ciebie; 
bo  kto  Twego  wsparcia  szuka,  w  każdej  do- 
zna go  potrzebie.  —  Gdy  się  modlą  dobre 
dziatki,  Ty  ich  prośbom  czynisz  zadość  i  dla 
ojca  i  dla  matki  zesłać  raczysz  zdrowie,  ra- 
dość. —  Pobłogosław  i  nam  Panie!  dozwól 
w  cnotach  się  ustalić,  byśmy  mogli  w  ka- 
żdym stanie  bliźnich  wspierać,  Ciebie  chwa- 
lić. 


Modlitwa  po  nauce. 

Boże!  Twoich  łask  bez  miary,  nowe  dałeś 
nam  zadatki;  nowemiś  obsypał  dary  Twe 
pokorne,     pilne    dziatki.       Oświeciłeś  serce, 
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głowę,  uzdolniłeś  myśl  i  mowę;  poświęciłeś 
szczerą  wolę,  by  ziarnka  nauk  i  cnoty,  po- 
bożności i  prostoty,  padły  na  dobrą  rolę. 
Boże!  za  te  łaski  wielkie,  niesiemy  Ci  dzię- 
ki wszelkie. 


Wieczny  żywot. 

Żadne  oko  nie  widziało,  żadne  ucho  nie 
słyszało,  ani  myśl  człowieka  zgadnie,  co  na 
dobrego  przj^padnie.  Żywot  wieczny  w  drcr 
giem  niebie  chowa  mu  Pan  Bóg  u  Siebie, 
pełen  pociech  rozmaitych  i  rozkoszy  znamie- 
nitych, uwielbi  go  wieczną  chwałą  za  jego 
pobożność  stałą. 


Pieśń  Narodu  Polskiego 

do  Najświętszej  Maryi  Panny 9 

Królowej  naszej. 

Matko  Chrystusa!  Najświętsza  Marya/ 
Z  jękiem  przychodzim  do  Twego  Ołtarza, 
Lud  Twój  bezbronny  dziki  wróg  zabija, 
Rabiac  krzyż  Pański,  Twój  obraz  znieważa. 
Twojćj  litości  błagamy  ze  łzami, 
0/  Matko  nasza,  ujmij  się  za  nami. 
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Na  jasnćj  Górze  ukoronowana, 
Królowo  polska  zwróć  na  nas  Swe  oczy, 
Za  nasze  grzechy  przebłagaj  gnićw  Pana, 
Ofiaruj  krew  tg,  w  którćj  się  wróg  broczy. 

Twojćj  litości  i  t.  d. 
Choć  srogie  jarzmo  zgniotło  karki  nasze, 
W  sercach  jest  miłość,  nadzieja  i  wiara; 
Odkryjem  piersi  na  strzały,  pałasze, 
Niech  nam  Ojczyznę  odkryje  ofiara. 

Twojćj  litości  i  t.  d. 

Tyś  w  Częstochowie,  Święta  nasza  Pani, 
Broniła  lud  Twój  od  potęgi  Szweda, 
Dziś  gdy  nas  gnębią  moskiewscy  tyrani, 
Niechże  Twe  ramie  upaść  Polsce  nie  da. 

Twojej  litości  i  t.  d. 
W  Bogu  nadzieja  nasza  i  obrona 
I  w  Twćj  przeważnćj  Marya  przyczynie, 
Przy  Twój  pomocy  jeden  stu  pokona 
Ustąpią  wrogi,  i  Polska  nie  zginie. 

Twojćj  litości  i  t.  d. 
W  innych  narodach,  w  których  wolność  świeci, 
Obudź  współczucie  nad  nieszczęsnym  ludem, 
O  Matko,  Matko  wysłuchaj  Twe  dzieci, 
Wskrześ  nam  Ojczyznę  jakimkolwiek  cudem. 

Twojej  litości  i  t.  d. 
Gdy  Pan  zastępów  tarczą  nas  zasłoni, 
Powstanie  nasza  Ojczyzną  kpchąną; 
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Dźwignie  się  silna  z  nieszczęść  swych  toni 
I  będzie  chwała  znów  Imieniu  Pana, 

Twojój  litości  i  t.  d. 
Wtedy  w  świątyniach  z  ką4  żałosne  pienia 
Ze  łzami  dzisiaj  wznoszą  się  do  Ciebie, 
Zabrzmią  radości  hymny  dziękczynienia, 
A  nasi  święci  powtórzą  je. w  Niebie. 

Twojej  litości  i  t.  d. 
Cześć  chwała  Bogu  w  Trójcy  jedynemu, 
Ojcu  Synowi,  Duchowi  Świętemu. 
Sława  Maryi,  bo  dla  Jej  przyczyny 
Bóg  miłościwy  odpuści  nam  winy. 

Twojej  litości  błagamy  ze  łzami. 

O!  matko  nasza  ujmij  się  za  nami. 
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Piosneczki  szkolne. 

Piosnka  o  koniku. 

Hop,  hop,  hop, 

Koniku  w  galop! 

Skacz  przez  kopce,  płoty  rowy; 

Tylko  sobie  nie  zbij  głowy, 

Za  zajączkiem  w  trop, 

Koniczku  w  galop! 

Ciesiu,  ciesiu,  cieś, 

Powoli  mnie  nieś/ 

Zwolna,  zwolna  bez  swawoli, 

Bo  złamana  nóżka  boli, 

Po  woli  mnie  nieś, 

Ciesiu,  ciesiu,  cieś! 
Stój,  koniczku  mój, 
Stój,  koniczku,  stój. 
Jak  podjesz  dobrze  obroczku, 
To  sobie  pobrykasz  skoczku, 
Ale  teraz  stój, 
Stój  koniczku  mój. 


Przechadzka. 

Chodźmy  wszyscy  parami, 
Bijmy  wszyscy  raczkami, 
Postępując  z  tropu  w  trop, 
Zaśpiewajmy  hop,  hop,  hop! 
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Bez  hałasu,  bez  krzyku, 
Idźmy  w  wojskowym  szyku; 
Jak  gonitwy  ujrzym  słup, 
Pobiegniemy:  tup,  tup,  tup! 
Będziemy  wyskakiwać, 
Byle  kwiatów  nie  zrywać; 
Na  znak  dany  klaśniem  w  dłoń, 
I  krzykniemy:  goń,  goń,  goń/ 
Owoców  nie  zerwiemy, 
Drzewek  nie  połamiemy; 
Lecz  w  niewinnćj  zabawie, 
Będziem  skakać  po  trawie. 


Wojak. 

Rży  mój  gniady,  ziemię  grzebie,. 

Puścić,  czas  już,  czas! 

Ciebie,  ojcze  —  matko,  ciebie, 

Siostry,  żegnam  was/ 

Dumnie  patrzysz  tam  po  błoniu, 
Z  złością  wstrząsasz  grzbiet  — 
Spieszę,  spieszę,  luby  koniu, 
Skaczę  —  lecim  wnet. 

Z  wiatrem,  z  wiatrem!  niech  drż%  wrogi, 

Krwawy  stoczym  bój/ 

Raźni,  zdrowi  wrócim  z  drogi, 

Z  wiatrem  koniu  mój! 
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Tak,  tak,  dobrze!  na  zawody! 

Jeźli  poledz  raara  — 

Sam  tu,  koniu,  do  zagrody 

Wotny  wróć  ty  sam. 
Słyszę  jeszcze  sióstr  wołanie  — 
Zwróć  się,  koniu,  stój!  — 
Nie  chcesz?  Leć -że.  Niech  się  stanie! 
Leć  na  krwawy  bój! 


Przegląd  Historyi  Polski. 

Okres  1-y  od  r.  (550—965) 
Założycielem  i  pierwszym  Książęciem  Polski  miał 
być  Lech,  który  około  r.  550  przybył  w  okolicę, 
którą  od  gniazd  białych  orłóW  Gnieznem  nazwał. 
Po  Lechu  był  księciem  Wiezymir.  Po  nim  dwuna- 
stu rządziło  wojewodów;  zamiast  których,  ponieważ 
źle  rządzili  Polacy  obrali  sobie  panem  Krakusa, 
co  pod  górą  Wawel  około  Krakowa  zabić  miał  smo- 
ka. Po  nim  nastąpiła  córka  jego  Wanda,  co  wo- 
lała utopić  się  w  Wiśle  aniżeli  pojąć  za  męża  nie- 
mieckiego księcia  Rydygera.  Po  Wandzie  rządzi- 
ło krajem  napowrót  dwunastu  wojewodów,  po  któ- 
rych nastąpili:  Przemysław  złotnik  cz^li  ^  Leszek  I, 


—  104  — 

dalej  Leszek  II,  Leszek  III  i  Popiel,  którego  jak 
mówią,  za  liczne  zbrodnie  zagryzły  myszy  w  Kru- 
szwicy, nad  jeziorem  Gopłem.  Po  śmierci  Popiela 
jak  podanie  niesie,  został  Piast  obranym  przez  na- 
ród za  króla,  po  nim  nastąpił  Ziemowit,  syn 
Piasta  kołodzieja  i  Rzepichy,  który  szczególnie 
zasługuje  na  uwagę  z  tego  powodu,  gdyż  on  pier- 
wsze położył  podwaliny  do  utworzenia  państwa  i 
narodu  Polskiego.  Za  jego  też  czasów  przybyli  do 
Polski  ŚŚ.  Cyryl  i  Metody,  którzy  tam  Chrześciań- 
stwo  zaszczepili.  Leszek  IV  syn  Ziemowita  pano- 
wał od  roku  891 — 921  następnie  syn  tegoż  Ziemo- 
wita, który  panował  od  roku  921 — 962  i  raiuł  sy- 
na Mieszka. 

Okres  H-gi  od  r.  (965—1139) 

Mieczysław  I-y  (962 — 992)  za  radą  żony 
swćj  Dąbrówki  księżniczki  czeskiej  przyjął  z  ca- 
łym ludem  religię  chrześciańską;  i  wiele  pobudował 
kościołów.     Syn  jego        m 

Bolesław  Wielki  ( 992—1025)  rozszerza 
granice  Poloki,  przyjmuje  gościnnie  cesarza  niemiec- 
kiego Ottona  w  stolicy  Gnieźnie,  zdobywa  Kijów 
stolicę  Rusinów,  na  którego  złotej  bramie  miecz 
swój  wyszczerbia,  buduje  warowne  zamki,  żelazne 
słupy  jako  graniczne  znaki  stawia  w  rzekach  Dnie- 
prze, Sali  i  Ossie  (w  Prusach  Zachodnich).  Za  je- 
go panowania  Św.  Wojciech  ponosi  śmierć  męczeń- 
ską, od  Prusaków, 
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Mieczysław  Il-gi  (1025— 1034)  nie  był  tak 
dzielnym  jak  ojciec  może  z  przyczyny  żony  swój 
Ryxy  Niemki. 

Kazimierz  1-y  (1040—1058)  przywrócił  ład 
w  Polsce,  ztąd  odnowicielem  zwany. 

Bolesław  Il-gi  Śmiały  1058—1079  wojował 
szczęśliwie  w  Czechach,  Węgrzech  i  Rusi.  Zabił 
św.  Stanisława  biskupa  krakowskiego.      Brat  jego 

Władysław  Herman  1081—1102  miał 
dwóch  synów  Zbigniewa  i 

Bolesława  Krzywoustego  1102—1139, 
który  godzien  stać  obok  Bolesława  Chrobrego.  Po- 
bił Niemców  na  ,,Psiem  polu"  niedaleko  Wrocła- 
wia, zwycięża  Rusinów  i  Pomorze  do  Polski  przy- 
łącza. 

Okres  HI- ci  od  r.  (1139—1333) 

Okres  trzeci  dziejów  naszego  narodu  jest  smutny 
i  nieszczęśliwy,  gdyż  Bolesław  Krzywousty  podzie- 
lił jednolite  państwo  pomiędzy  swych  pięciu  synów 
i  to  tak. 

W  ła  dy  sł  a  w  Il-gi  1139-1148  dostał  ziemię  Kra- 
kowską, Łęczycka,  Sieradzka,  Szlązk  i  Pomorze. 

Bolesław  Kędzierzawy  dostał  Mazowsze,  Kujawy, 
ziemie  Dobrzyńską  i  Chełmińską; 

Mieczysław  Wielkopolskę, 

Henryk  ziemię  Sandomierską. 

Kazimierz  najmłodszy,     lubo  nic  nie    dostał  p<5- 
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zniej  najgłówniejs*^  część  Polski  i  zwierzchnicy 
władzę  pozyskał. 

Bolesław  Kędzierzawy  1149-1174  przy 
muszony  przez  Fryderyka  Rudobrodego,  cesarza  nie- 
mieckiego oddaje  synom  Władysława  Szlązk,  który 
od  tego  czasu  w  połowie  się  zniemczył. 

Mieczysław  Stary  1174—1177  w  skutek 
złych  rządów  traci  władzę,  która  przechodzi  w  rę- 
ce najmłodszego  z  synów  Bolesława  Krzywoustego, 
Kazimierza  Sprawiedliwego  1177-1194. 
Aby  ład  w  kraju  zaprowadzić  zwołuje  zjazd  w  Łę- 
czycy, Pomorza  szczecińskie  oddaje  w  lenność  zię- 
ciowi Mieczysława  Starego,  który  się  połączył  z 
Niemcami;  góry  Karpaty  tworze  odtąd  granicę  mię- 
dzy Polska  a  Węgrami. 

Leszek  Biały  syn  poprzedniego  nie  przyjął 
korony  gdyż  postawiono  mu  za  warunek  aby  odda- 
lił od  siebie  przyjaciela  i  opiekuna  swego  Goworka, 
wojewodę  Krakowskiego. 

Władysław  Laskonogi  1204  —  1207  syn 
Mieczysława  Starego  sam  odstępuje  tronu. 

Leszek  Biały  1207— 1227  zatargi  miał  z 
Rusią,  i  Pomorzanami,  od  których  został  zabity. 

Bolesław  Wstydliwy  1227—1279,  którego 
żonie  Kunegundzie  zawdzięcza  naród  Polski  odkry- 
cie soli  w  Bochni  i  Wieliczce.  Tatarzy  po  raz  pier- 
wszy wpadają  do  Polski.  Konrad  Książe  mazowiec- 
ki daje  ziemię    chełmińska     zakonowi    Krzyżaków, 
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którzy  później  zaciętymi  stali  się  Polski  wrogami. 
Za  panowania  Bolesława  Wstydliwego  żyło  wielu 
świętych  i  błogosławionych  w  Polsce  jak  n.  p.  Św. 
Jacek,  św.  Kinga,  św.  Salomeą,  bł.  Jolanta  i  wielu 
innych.  Po  Bolesławie  Wstydliwym  objął  tron,  je- 
go synowiec  a  prawnuk  Kazimierza  Sprawiedliwego. 

Leszek  Czarny  1279 — 1289  toczył  boje  z 
Litwinami,  Jadźwingami  i  z  książętami  szląskimi. 

Przemysław  1289 — 1296  potomek  Mieczysła- 
wa Starego  ozdabia  skroń  starożytną  koroną  Bole- 
sława Wielkiego. 

Wacław  1300 — 1305  król  czeski  i  polski  sprzy- 
ja Niemcom. 

Władysław  Łokietek  1305—1333  spaja  ro- 
zdzielone części  Polski  w  jedną  całość,  dzielnie  wy- 
piera żywioł  niemiecki,  traci  jednak  Pomorze  na 
rzecz  Krzyżaków. 

Okres  IV~y    od  r.  (1333-1587) 

Kazimierz  Wielki  1333— 1370  królem  kmiot- 
ków zwany  rozszerza  granicę  Polski,  krzewi  oświa- 
tę, sprawiedliwe  nadaje  prawa,  na  nim  wygasł  ród 
Piastów  ze  zgonem  jego  w  roku  1370.  W  roku 
1869  odkryto  w  Krakowie  przez  wieki  zapomniane 
zwłoki  wielkiego  króla,  które  8  lipca  1869  roku  po- 
wtórnie w  trumnę  srśbrną  włożono  i  wieczyście  w 
grobach  królewskich  w  Krakowie  pochowano. 

Ludwik  król  węgierski  1370 — 1382  siostrzeniec 


poprzedniego,  mało  si§  troszczył  o  kraj  polski,  cór- 
ka  jego 

Jadwiga  1384 — 1386  łączy  Litwę  z  Polska 
przpz  pójście  za  maż  za 

Władysława  Jagiełłę  1386—1434,  który 
pobiją  Krzyżaków  pod  Grunwaldem. 

Władysław  Warneńczyk  syn  Wł.  Jagiełły 
1434-1444     ginie  w  bitwie  z  Turkami  pod  Warna. 

Kazimierz  Jagielończyk  brat  Wł.  War- 
neńczyka 1444-1492  odzyskał  Pomorze,  które  Krzy- 
żacy za  Łokietka  Polakom  wydarli,  umiśra  w  tym 
samym  roku  (1491)  w  którym  Krysztof  Kolumb  od 
krył  Amerykę.  Za  jego  panowania  urodził  się  sła- 
wny astronom  polski  Mikołaj  Kopernik  w  Toruniu. 

Jan  Olbracht  1492 — 1501  nieszczęśliwa  wiódł 
wojnę  z  Wołochami,  z  kad  przysłowie:  ,,za  króla 
Olbrachta  wyginęła  szlachta",  Po  nim  nastąpił 
brat  jogo 

Aleks  an der  1501 — 1508,  który  dzielnego  miał 
hetmana  Glińskiego,  który  pobił  Tatarów  pod  Kłec- 
kiem. 

Zygmunt  I-szy  syn  Kaz.  Jagielończyka  1506- 
1548  wojuje  szczęśliwie  ale  bez  korzyści  z  Moskwa 
i  Krzyżakami.  Jan  Zamojski  pobiją  Wołochów  pod 
Obertynem.  Za  czasów  tego  króla  występuje  w 
Niemczech  przeciw  nadużyciom  kościoła  katolickie- 
go Marcin  Luter. 

Zygmunt  August  1548 — 1572  w  jedno  łączy 
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Litwę  i  Polskę  na  zjeździe  w  Lublinie,  podnosi  han 
del  i  przemysł,  rozwija  potęgę  polska  na  morzu.  Za 
niego  wielu  przyjmowało  religię  Lutra  lub  Kalwina, 
za  co  jednak  od  niego  nie  byli   prześladowani. 

Na  nim  wygasł  ród  Jagieł  onów,  co  Polskę, 
któr^  Piastowie  wypiast owali,  uczynił  wielka,  kwi- 
tnąca. Po  dwóletnim  bezkrólewiu  obrany  został 
królem  dzielny 

Henryk  Walezy,  któremu  się  jednak  w  Pol- 
sce nie  podobało  i  po  4-ru  miesiącach  zemknał. 

Stefan  Batory  ksiaże  Siedmiogrodzki  1576 — 
1586  wojuje  szczęśliwie  z  Moskalami  w  Inflantach, 
byłby  mógł  zostać  królem  Moskałów,  ale  popsuł  so- 
bie wszystko  chc^c  ich  nawrócić  na  religia  katolicka. 
Wielka  pomocą  Batoremu  w  wojnie  i  pokoju  był 
Jaa  Zamojski  hetman  i  kanclerz. 

Okres  V-y  od  r.  1586—1795 

Zygmunt  Ill-ci  Waza  1587  1632,  którego  pa- 
nowanie było  jednem  pasmćm  wojen  ze  Szwedami, 
Turkami,  AuStryakami  i  Kozakami.  Dzielny  hetman 
Żółkiewski  pobił  Moskali  pod  Kluczynem  i  ginie  na 
polu  chwały  pod  Cecora  w  bitwie  z  Turkami,  Ka- 
rol Chodkiewicz  odnosi  nad  nimi  zwycięztwc  pod 
Chocimem:  X.  Skarga,  Jezuita,  sławny  kaznodzieja 
wielki  ma  wpływ  na  króla.  Od  Zygmunta  III  go 
stała  się  Warszawa  stolicą  Polski. 

Władysław  I V-y    syn  Zygmunta  III  1632— 
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J658  srogie  prowadził  wojny  z  Kozakami,  podbu- 
rzonemi  przez  Bohdana  Chmielnickiego,  dumnego 
polskiego  szlachcica.  Król  ten  dbał  o  oświatę*  za- 
prowadził poczty,  ustanowił  port  wojenny  w  Pucku. 

Jan  Kazimierz  1658-1668  brat  poprzednie- 
go ciągłe  prowadzić  był  zmuszony  wojny  z  Moskwa 
i  Gustawem  Karolem,  królem  szwedzkim.  Stefan 
Czarniecki  gromił  na  każdym  kroku  nieprzyjaciół  a 
X.  Kordecki  wsławił  si?  w  obronie  Częstochowy,  Je- 
rzy Lubomirski  dumny  magnat  bunt  przeciwko  kró- 
lowi podnosi,  który  skołatany  nieszczęściami  skła- 
da koronę. 

Michał  Korybut  Wiśniowiecki  1669-1673 
ustępuje  Turkom  Podole  a  Kozakom  Ukrainę. 

Jan  Sobieski  1674-1696  obrońca  chrześci- 
jaństwa świetne  odnosi  zwycięztwo  nad  Turkami  pod 
Wiedniem  1583  r.  ale    korzystać  z  niego  nie  umie. 

August  Il-gi  1697-1733,  którego  zrzucił  z  tro- 
nu Karol  XII-ty  król  szwedzki  a  na  jego  miejsce  o- 
brać  kazał 

Stanisława  Leszczyńskiego  1705 — 
1719  mądrego  i  dobrego  pana.  A  po  nim  panował 
znów  August  II- gi. 

August  Ill-ci  1733—1793  również  saski  Nie- 
miec nie  dba  o  dobro  Polski,  która  też  przez  ciem- 
notę, niezgodę  i  zbytki  upada  zupełnie  pod 

Stanisławem  Poniatowskim  1764-1795 
ostatnim    królem  polskim.     Dziele  się  ojczyzna  na- 
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szą  r.  1772  go  Moskale,  Prusacy  i  Austryacy. 

Okres  VI-ty  od  r.  1772—1875 

Dobrze  myślący  patryjoci  zwołali  sejm  wielki,  któ- 
ry trwał  4  lata  w  celu  odrodzenia  Polski.  Owocem 
tego  sejmu  była  sławna  Konstytucya  3 
Maja  1791  r.  na  którćj  jednak  wykonanie  wrogo- 
wie nie  zezwolili  a  r.  1798  po  drugi  raz  kraj  roze- 
brali. W  powstaniu  o  niepodległość  r.  1794  odzna- 
czyli się  pod  naczelnikiem  Tadeuszem  Kościu- 
szko wieśniacy  polscy  a  szczególniej  Bartosz 
Głowacki  w  bitwie  z  Moskwą  pod  Racławicami. 
W  bitwie  pod  Maciejowicami  Kościuszko  (+  1817) 
ranny  i  wzięty  w  niewolę  został  a  w  r.  1795  trza- 
ci  nastąpił  rozbiór  Polski.  W  trzy  lata  później  two- 
rzą się  we  Włoszech  legiony  Polskie  pod  Henry- 
kiem Dąbrowskim,  które  późnić]  dopomagają 
Napoleonowi  I-mu  w  wojnie  z  Moskalami. 

W  r.  1830  d.  29  Listopada  wybucha  powstanie  w 
Warszawie  którego  wodzami  po  kolei  jen.  Chło- 
picki,  Skr  zy  n  e  ck  i,  K  ruko  w  i  eck  i  i  Ry- 
biński zkąd  urywki:  „ Chłopek  nas  zawiódł  Skrzyn- 
ka nas  zamknęła,  Kruk  oko  wydziobał,  Ryba  zatopi- 
ła". W  r.  1848  pod  jen.  Mi  e  r  osł  aw  skim 
Poznańscy  kosynierzy  odznaczyli  się  pod  Miłosła- 
wiem, Wrześnią  i  Książem,  W  ostatnim  powstaniu 
1863-go  roku  zasłynął  Marian  Langiewicz. 

W*  obecnych  czasach  najwięcćj  swobód  uźywaią 
stusunkowo  w  Galicyi    pod  Austryakiem.     Moskwa 
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gwałtem  przymusza  do  prawosławia,  Prusy  znoszą 
przywileje  religii  katolickiej  a  pierwszy  w  Polgcepo 
królu  Prymas  hr.  Ledóchowski  siedział  prze- 
szło dwa  lata  w  więzieniu. 

W  roku  1875  Polska  straciła  wiele  przez  śmierć 
Karola  Libelta  z  Poznańskiego  i  Józefa 
Krem  era  z  Krakowa,  dzielnych  patriotów  i  pisa- 
rzy. Nadzieja  na  przyszłość  leży  dla  nas  w  ,, Na- 
uce i  Pracy". 


Chronologia  n  aj  główniej  szych  wypad- 
ków w  historyi    Ameryki  —  od   czasu 
tejże  odkrycia  przez  Kolumba. 

Krysztof  Kolumb  odkrył  Amerykę  11-go  paździer- 
nika 1492  r. 

Kortez  podbił  MeXyko  1521  r. 

De  Soto  odkrywa  rzekę  Mississippi  1541  r. 

Niewolnictwo    czarnych     wprowadzone  do  Amery- 
ki w  sierpniu  1620  r. 

Wyładowanie      pielgrzymów  na  brzegi  Massachu- 
sets  22-go  grudnia,  1620  r. 

Miasto  Boston  założone  1630. 

Harvard  Kollegium  założone  w  r.  1637. 
Pierwsza  konfederacja    Nowśj  Anglii  (New  England) 
zawarta  1643. 

William  Penn,  założyciel  stanu  Pennsyhanii  przy- 
był do  Ameryki  1682. 
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Pierwszy  Kontentynalny  kongres  zebrał  się  w  Fi- 
ladelfii 5-go  września  1774. 

Washington  obrany  naczelnym  wodzem  wojsk  *• 
merykańskich  17-go  czerwca  1775. 

Deklaracja  niepodległości  Stanów  Zjednoczonych 
4-go  lipca  1776. 

Tadeusz  Kościuszko  przybywa  z  Lafajetem  do 
Ameryki  1777. 

Pułaski  śmiertelnie  raniony  w  bitwie  pod  Sayan- 
nah  9-go  października  1780  —  tamże  wdzięczni  A- 
merykanie  wystawili  mu  pomnik  40  stóp  wysoki. 

Lord  Kornwalis  poddaje  się  Washingtonowi  z  woj- 
skiem angielskiem  19-go  października  1781. 

Pierwszy  narodowy  kongres  zebrał  się  w  New — 
Yorku  4-go  marca  1787. 

Washington  pierwszym  Prezydentem  Stanów  Zje- 
dnoczonych 30-go  kwietnia  1787. 

Drugie  wyprowadzenie  wojny  Stanów  Zjednoczo- 
nych przeciwko  Anglii  19-go  czerwca  1812. 

Bitwa  pod  Nowym  Orleanem,  jenerał  J  akson  zwy- 
cięża Anglików  15-go  stycznia  1815. 

Wojna  z  Mexyko.  Pierwsze  rozlanie  krwi  16-go 
kwietnia  1846  —  Kongres  amerykański  deklaruje 
Wojnę  Mexykanom  11-go  maja  1846. 

Jenerał  Scott  wchodzi  do  Mexyko  jako  zwycięzca 
I-go  września  1847. 

Lincoln  prezydentem   4-go  marca  1861. 

Wojna    cywilna  —  Forteca     Sum  ter     atakowana 
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przez  południowców  —  11-go  kwietnia  1861. 

Lincolna  proklamacja  Emancypacji  czarnych  nie- 
wolników I-go  stycznia  1863 

Wielka  bitwa  pod  Wilderness  9-go  maja  1864. 

Południowa  armja  pod  komenda  jenerała  Lee 
poddaje  się  jenerałowi  Grant  9-go  kwietnia  1865. 

Śmierć  Prezydenta  Lincolna  14-go  kwietnia  1865. 

Koniec  wojny  z  Południowcami  w  maju    1865. 

Wiólki  pożar  w  Chicago  ( Illinois )  kilkanaście  ty- 
sięcy domów  spalonych  8. go  i  9-go  października  1871. 


MAŁA 

ortografia  czyli  pisownia  polska. 

1.  Ortografia    polska  jest  to  nauka   ucząca    nas 
bezbłędn  go  pisania  po  polsku. 

Każda  mowa  składa,  się  ze  zdań;  np.  : 

Bóg  jest  sprawiedliwy.     Człowiek  jest  śmiertelny. 

2.  Zdanie  jest  to  myśl  słowami  wyrażona. 
Każde  zdanie  składa  sig  z  wyrazów;  np. : 
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Bóg  —  jest  —  sprawiedliwy.       Człowiek  -^  jest 
—  śmiertelny. 

3.  Każdy  wyraz  składa  się  z  zgłosek  czyli  z 
sylab;  np. : 

spra-wie-dli-wy;  śmier-tel-ny. 

4.  Każda  zg-łoska  czyli  sylaba  składa  się  z  li- 
ter czyli     zgłosek; : 

B  —  ó  —  g:  j  —  c  —  s  —  t;  s  — p  —  r  —  a  — 

w  —  i  —  e  —  d  —  1  —  i  —  w  —  y. 
Każda  głoska  na  koniec  jest  obrazkiem  czyli  zna- 
kiem głosu  ludzkiego. 

5.  Z  liter  można  ułożyć  sylaby,  z  sylab  znów 
wyrazy,  a  z  wyrazów  całe  zdania;  np. : 

D  —  u  —  c  —  h  (Duch)     j  —  c  —  s  —  t  (jest) 

n  —  i  —  e  - —  ś  — m  —  i  —  e —  r 1 — e — 1  — 

n — y     (nieśmiertelny);  będzie  zdanie:     Duch  jest 
nieśmiertelny. 

5.  Litery:  a,  e,  o,  u,  i,  y,  a,  ę,  są  samogło- 
skami, gdyż  można  je  same,  bez  pomocy  innych 
głosek  wymówić. 

Wszystkie  inne   litery  8$     spółgłoskami;     gdyż 
brzmią  tylko  wspólnie  z  samogłoskami,  np. : 

b,  c,   d,  f,  g,  h,  k,  1,  ł,  m,  z,  itd. 

Spółgłoski  są  różne: 

a)  twarde  i  łagodne,  pojedyncze  np. :    b,  d,  r, 
f,  g,  s,  h,  k,  ł,  m,  n,  p,  t,  w,  z,  ź. 

b)  miękkie  czyli  kreskowane,  pojedyncze: 
A,  ć,  b>,  p>,  f,  w>,  in»,  6,  1 
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c)  złożone,  które     mogą  byc     kreskowane   lub 
niekrśskowane,  twarde  lub  miękkie,  np.: 
dz,  dż,  rz,  eh,  szv  cz,  dź,  ść. 

7.  Wyrazy  jednćui  otwarciem  ust  czyli  na  je- 
dne bitkę  wymówione,  nazywają  się  jednozgłosko- 
wemi  czyli  jednobitnemi;  np; : 

Bóg,  pan,  nos,  włos,  kot,  pas,  piec,  sad  itd. 

8.  Wyrazy  wymawiane  na  dwa  razy  czyli  na 
dwie  bitki,  s%  dwuzgioskowemi;  np. : 

Gnie-zno,  Po-znan,  Ko-źmin,    Kra-ków,  oj- 
ciec, ma- tka,  ko-ściół  itp. 

9.  Wyrazy  na  więcej  bitek  wymawiane  nazywa- 
ją się  trzy  lub  wielozgloskowemi,  np. : 

War-sza-wa,  spra-wie-dli-wość,  pin-dy-ryn-da 
cho-ra-giew-ka,  Ma-xy-mi-li-an,  kon-stan  ty- 
no-po-li-tań-ski. 

10.  Wyrazy,  do  których  składu  więcdj  niż  jeden 
wyraz  należy,  s$  wyrazami  złożonemi  np. : 

Wielka-noc,  arcy-biskup,  po -nad- dawać, 
od-dać,  czaruo-księżnik,  pod-nóżek,  od- 
waga, zmartwych-ws tanie  itp. 

Wymawianie  wyrazów. 

Mówi  się:  Ewa,  Elżbieta,  Gniezno,  Poznań,  To- 
masz, Wincenty,  Michał,  pan,  ja,  on,  ojciec; 
a  nie  mówi  się:  Jewa,  Elźbita,  Gnizno,  Pozauń, 
Tumosz,  Wicynty,  Michoł,  pun,  jo,  wum,  wociec;  bo 
to  się  brzydko  słyszy! 
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Z  tego  wynika  pierwsza  główna  reguła  czyli  pier- 
wsze główne  prawidło  ortografii  polskiej. 

Pierwsza  reguła. 

Tak  pisz  jak  wymawiasz;  lecz  staraj  się  o  dobrą, 
i  czysta  wymowę;  bo  jak  kto  wymawia,  tak  pisze, 
a  jak  pisze,  tak  wymawia. 

Uwaga.  Czytając  książki,  uważaj,  jak  tam  wy- 
razy s%  pisane  i  przywłaszczaj  sobie  piękne  wyrazy. 
Nadto  przysłuchuj  się  pilnie  mówiącym  po  polsku 
dobrze,  czysto  i  pięknie. 

O  pochodzeniu,  przedłużania 
i  sir  ładzie  wyrazów. 

Mów  i  pisz:  prośba,  bo  wyraz  prośba  pocho- 
dzi od  pros  ić. 

Mów  i  pisz:  groźba,  bo  wyraz  groźba  pocho- 
dzi od  gro  z  i  ć. 

Mów  i  pisz:  rozbierz,  u  ł  <ijś,  połóż,  przy- 
łóż; gdyż  wyrazy  te  pochodzą  od  wyrazów:  roze- 
brać, ułożyć,  położyć,  przyłożyć. 

Mów  i  pisz:  pod,  nad,  przez;  bo  przedłuży- 
wszy te  wyrazy  będzie:  podemn^,  nademna, 
przezemnie. 

Mówi  i  pisze  sią:  B  ó  g;  bo  w  przedłużeniu  bę- 
dzie Boga. 

Pisze  sią:  zdrów;  bo  sią  mówi  —  z  dr  o  wy. 

Pisz:   próg,     róg,     ogród,     stół,     bór, 
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c  h  1  6  b,  obraz,  zaraz:  bo  wprzedłużeniu  bi- 
dzie: progi,  rogi,  ogrody,  stoły,  bory, 
chlćby,  obrazy,    zarazem. 

Pisz:  ojców,  panów,  ogrodów,  domów, 
dozorów,  bo  przedłużywszy  te  wyrazy,  będzie: 
ojcowie,  panowie,  ogrodj,  domy,  do- 
zory. 

Pisz:  mój,  twój,  swój,  stój:  bo  w  przedłu- 
żeniu będzie;  moje,  t  w  oj  e,  swoje,  stoję. 

Pisz:  podnóżek:  bo  wyraz  ten  składa  się;  z: 
pod  i  noga. 

Pisz  podbródek:  bo  wyraz  ten  składa  się  z: 
pod  i  broda. 

Pisz:  rozsadek:  gdyż  wyraz  ten  składa  s;ę  z 
wyrazów:  roz  i  sadzić. 

Pisz:  oddać:  bo  wyraz  ten  składa  się  z:  od 
i  d  a  ć. 

Z  powyższych  przykładów  wynika  druga  główna 
reguła  ortografii  polskiój: 

Druga  reguła. 

Uwaiaj  na  pochodzenie  oraz  i  na  skład  wyrazów 
i  umićj  wyrazy  przedłużać. 
O  oddzielaniu  wyrazów. 

Pisząc,  na  to  uważać  trzeba:  aby  części  wyrazu, 
których  w  jednym  wierszu  zmieścić  nie  możemy, 
stosownie  oddzielać  i  przenosić.  To  oddzielanie  od- 
bywa się:  1,  podług  zgłosek  czyli  sylab  kończących 
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się  na  samogłoski  n.  p.  A-dam,  E-wa,  Sta-ni-sław, 
Wła-dy-sła-wa,  ka-na-rek  i  t.  p. 

2,  podług  wymawiania,  t.  j.  tak  oddzielamy  i 
przenosimy  części  wyrazów  w  pisaniu,  jak  je  od- 
dzielamy w  mówieniu  n.  p.  kon-ny,  pan-ny,  lek-ki, 
szyb-ki,  szklan-ka,  wiel-kośe,  na-par-stek,  da- 
chów-ka  i  t  p.,  przyczem  na  to  uważać  trzeba,  a- 
by  każda  część  była  początkiem  jakiego  innego  wy- 
razu n.  p.  w  powyższych  przykładach:  kość,  stek, 
chów. 

3,  wedle  tego,  jak  są  złożone,  n.  p.  arcybi- 
skup, pod-  nó-żek,  Sie-dmio-gród,  za-  pust,  przed- 
sionek i  t.  p. 

4,  nakoniec  dla  uniknienia  niemiłego  brzmienia, 
tak  się  wyrazy  oddzielają:  pisz-czy,  pasz-cza,  roz- 
pusz-cza,  wszys-cy  i  t.  p. 

Uwaga:  Przenosząc  części  wyrazów,  robi  się 
jedna  tylko  pozioma  krćska  —  którą  nazywamy 
ącznikiem;  gdyż  łączy  jedne  część  wyrazu  z  dru- 
giemi. 

O  przycisku  czyli  akcencie. 

1.  Akcent  czyli  przycisk  spoczywa  na  przedo- 
statniej zgłosce,  n.  p.  pam,  dobrorfzzeju,  darmo- 
zja&j,  zbijoirwki,  wieloryby  i  t.  d. 

2.  Wyrazy  obce  tak  się  wymawiają  jak  w  ob- 
cym języku,  lecz  piszą  się,  z  raałenii  wyjątkami, 
tak,  jak  brzmią  n.  p.     Filip,  Mateusz,    filozof,  bi- 


—  120  — 

blioteka,  machina,  Ferdynand. 

O  używaniu  dużych  liter. 

W  polskim  języku  pisza,  się  wszystkie  wyrazy 
mała  głodka;  wyją/wszy: 

1.  Na  początku  pisma. 

2.  Od  kropki,  wykrzyknika,  znaku  pytania  i 
dwukropku. 

3.  Wszystkie  imiona  własne  n.  p.  Gniezno,  Po- 
znań, Koźmin,  Rzym,  Berlin,  Paryż,  Londyn,  Za- 
mojski, Krasicki,  Jan,  Józef,   Karpaty,  Alpy. 

4.  Przymiotniki,  pochodzące  od  imion  własnych 
osoby  oznaczające  n.  p.  Kościuszkowski,  Frydery- 
kowski,  Augustowski  i  t.  d. 

5.  W  tytułach  n.  p.  Najjaśniejszy  Panie  i  Kró- 
lu! Panie  Miłościwy!  Jaśnie  Oświecony  Xiaże! 
Wielmożny  Panie  Dobrodzieju/  Prześwietny  Konsy- 
storzu!  Prześwietna  Regencyo!  Szanowny  Magistra- 
cie/ 

6.  W  listach,  dla  oddania  szacunku  osobie,  do 
której  się  pisze,  wszystkie  wyrazy  do  niej  odnoszą- 
ce się,  pisza^  się  duża^  początkowa  litera,  n.  p.: 

Donoszę  Ci,  Szanowny  Przyjacielu,  iż  odebra- 
łem nadesłane  mi  przez  Ciebie  książki. 

Znaki  pisarskie. 

,  Przecinek.  .Kropka  czyli  kres.  ;  Śre- 
dnik. :  Dwukropek.  u  —  "  Cudzysłów.  ? 
Znak  pytania.       !  Wykrzyknik.     -  Łącznik. 
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....  Domyślnik.       ()  Nawias.      *  Odsyłacz. 
§  Paragraf.     —  Znak  równości. 

Skrucenia  w  polskim  piśmiennictwie  uży- 
wane: n.  p.  naprzykład,  t.  j.  to  je»t,  i  t.  d. 
i  tam  dalej,  i  t.  p.  i  tym  podobne,  i  w.  i. 
i  wiele  innych,  t.  r.  tego  roku,  r.  b.  roku 
bieżącego,  t.  m.  tego  miesiąca,  z.  r.  zeszłe- 
go roku,  z.  m.  zeszłego  miesiąca,  p.  r.  przy- 
szłego roku,  ś.  święty,  ś.  p.  świętej  pamię- 
ci, J.  Ch.  Jezus  Chrystus. 


MAŁA 

gramatyka  polska. 

Gramatyka  polska  w  ogólności  uczy  nas  dobrze 
po  polsku  mówić  i  pisać;  w  szczególności  zaś:  jest 
gramatyka  polska  nauką  wskazującą  nam  reguły 
czyli  prawidła  (prawa),  którćmi  się  mowa  polska 
rządzi. 

Tylko  ludzie  mówią;  bo  myślą.  Mowa  więc  jest 
wyrazem  czyli  obiazem  myśli;  gdyż  przez  mowę 
wyrażam  to,  co  wifcm,  chcę  i  czuję.  Wiemy,  że  wy- 
razy są  imionami  czyli  nazwiskami  przedmiotów, 
czynności,  stanu  rzeczy,  n.  p.  Adam,  Jan,  Wojciech- 
stół,  surdut,  nowy,  stary;  pisać,  grać,  śpiewać;  je- 
den, dwa,  trzy,  sto,  tysiąc;  debrze,  pięknie,  źle;  ja, 
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ty,  oni;  piszący,  mówiący;  ach!  hćj/  przy,  pod,  przez; 
i,  a;  i  t.  p.  Widzimy,  że  przytoczone  wyrazy,  nie 
8a  sobie  równe,  każdy  jest  innym;  tak  jak  kwiat 
nie  rówien  kwiatowi.  Sa  więc  różne  wyrazy,  któ- 
rych znaczenie  jest  także  różne. 

Wszystkie  wyrazy  w  mowie  polskiej  dzielimy  na 
oim  gatunków,  czyli  na  ośm  części  mowy.     Te  s$: 

1.  Imię,  które  jest  albo  własne,  albo  rzeczo- 
wne,  albo  przymiotne,  albo  liczebne  n.  p. Wojciech; 
stół;  piękny;  sto  i  t.  p. 

2.  Zaimek  n.  p.  ja,  ty,  on,  ten,  który,  kto? 
co?  i  t.  p.  — 

3.  Słowo  n.  p.  piszę,  myślę,  i  t.  p. 

4.  Imiesłów  n.  p.  piszący,  mówiący,  konający, 
idąc,  zjadłszy  i  t.  p.  — 

5.  Wykryzkrik  n.  p.  ah!  hurra!  biada/ 

6.  Przyimek  n.  p.  przy,  nad,  do,  od,  bez. 

7.  Spójnik  n.  p.  i,  a,  ale,  też,  lecz,  bo. 

8.  Przysłówek  n.  p.  pięknie,  mocno,  i  t.  p. 
Cztery  pierwsze  części  mowy   można  odmie- 
niać i  dla     tego     nazywają  się      o  d  m  i  e  n  n  e  m  i; 
czterech  zaś  drugich  nie  można  odmieniać,  i  dla  te- 
go nazywają  się  nieo  dmi  enn  emi. 

Przypatrzmy  się  każdej    części  mowy  z  osobna. 

Imię   które  jest  czworakie. 

a)  Imię  własne,  jest  to  taka  część  mowy,  która 
tylko  jedn&j  osobie  lub  jedn&j  rzeczy  służy,  n.  p. 
Bóg,  Gniezno,  Poznań,  Koźmin,     Warta,  Karpaty, 
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Jan,  Stanisław  i  t.  p.  Są  to  więc  same  nazwiska 
osób,  miast,  gór  i  rzek  i  piszą  się,  jak  wiemy,  du- 
żą początkowa  wielka  głoską. 

i)  Imię  rzeczowne  czyli  'rzeczownik  n.  p.  cza- 
pka, szafa,  surdut,  stół,  koń,  pies,  pióro  i  t.  p. 

Są  to  nazwiska  wszystkich  innych  rzeczy,  któ- 
rych bardzo  wiele  jest  na  świecie. 

c)  Lnie  przymiotne  czyli  przymiotnik  n.  p.  zły, 
czarny,  mądry,  wspaniały,  wysoki,  niezgrabny  i  t.  d. 
Te  więc  wyrazy  mówią*  jakie  co  jest,  czyli  ozna- 
czają przymiot  rzeczy. 

d)  Imię  liczebne  czyli  liczebnik  n.  p.  jeden, 
trzy,  osiem,  dwadzieścia,  sto,  tysiąc.  Te  wyrazy 
oznaczają  liczbę  rzeczy.  Są  różne  gatunki  licze- 
bników, n.  p.  pojedynczy,  dwojaki;  popierwsze,  po- 
szóste,  kilka,  kilkanaście  i  t.  d. 

Ponieważ  wszystkie  imiona  należą  do  części 
mowy  odmiennych,  przeto  trzeba  wiedzieć,  przez  co 
się  odmieniają.  Otóż  odmieniają  się;  przez  rodza- 
je, liczby  i  przypadki  —  a  przymiotniki  jeszcze 
przez  stopnie. 

Rodzai  namy  trzy:  męzki,  żeński  i  nijaki,  n. 
p.  ten  ojciec,  ta  matka,  to  dziecię. 

Liczb  jest  dwie:  pojedyncza  i  mnoga  n,  p.  oj- 
ciec —  ojcowie,  matka  — -  matki,  dziecię  —  dzieci. 

Przypadków  jest  siedem:  1.  2.  3.  4.  5.  6.  7, 

Stopni  jest  trzy:  równy,  wyższy,  i  najwyższy, 
n.  p.  młody  —  młodszy  —  najmłodszy. 
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Stopień  wyłszy  tworzy  s;§  od  równego  za- 
mieniając końcówkę  n<\  szy  —  sza  —  sze;  stopień 
najioyższy  od  ivy£$zego  dodając  z  początku  ?iaj. 
Deklinacje  (przypadkowania)  przymiotników. 

Mamy  trzy  formy  deklinowania  przymiotników, 
stosownie  do  trzech  rodzai. 

Deklinacja  przymiotników  uskutecznia  się  wedle 
następujących  pytań. 

Liczba  pojedyncza. 
Rodzaj  męzki      -  iekski  -  nijaki 

1)  Pierwszy  przypadek: jaki?      -jaka       -jakie 

(Mianownik) 

2)  Drugi  przypadek:      jakiego  -jakiój     -jakiego 

(Dopełniacz) 

3)  Trzeci  przypadek:    jakiemu  -  jakiej    -  jakiemu 

(Celownik) 

4)  Czwarty  przypadek:  wid.  jakiego  albojakijak^  jakie 

(Biernik) 

5)  Piaty  przypadek:       o!  jaki    -  o!  jaka  -  o!  jakie 

(Wołacz) 

6)  Szósty  przypadek:  z  jakim    -  z  jak^   -  z  jakiem 

(Narzednik) 

7)  Siódmy  przypadek:  w  jakim  -  w  jakiej -w  jakiem 

(Miejscownik) 

Liczba  mnoga. 
Uwaga.       W  liczbie  mnogiój    sa  tylko  dwa  ro- 
dzaje, t.  j*  rodzaj  mgzki  dla  osób    tylko  mczuich  i 


dobrzy 

dobre 

dobrych 

dobrych 

dobrym 

dobrym 

dobrych 

dobre 

o!  dobrzy 

dobre 

z  dobrymi 

z  dobremi 

w  dobrych 

w  dobrych 

125 


rodzaj  nijaki  dla  osób  dwóch  drugich  rodzai,  równie* 
dla  wszystkich  innych  rzeczowników  rodzaju  mczkie- 
go,  żeńskiego  i  nijakiego  n.  p. 
!)  jacy?  jakie 

2)  jakich  jakich 

2)  jakim  jakim 

4)  jakich  widz.    jakie 

5)  o!  jacy  jakie 

6)  z  jakimi  z  jakiemi 

7)  w  jakich        w  jakich 
Wedle  tych  pytań  odmieniają  się  wszystkie  przy- 
miotniki; także  wszystkie  liczebniki  porządkowe  np.: 

pierwszy,     pierwsza,     pierwsze, 
drugi,  druga,         drugie, 

trzeci,  trzecia,        trzeci,  i  t.  d. 

Potrzebne  jeszcze  uwagi   do  przypadkowania 

przymiotników,  liczebników  i  rzeczowników     udzieli 

nauczyciel. 

Deklinacja  rzeczowników. 

Mamy  trzy  deklinacje  rzeczowników,  stosownie 
do  trzech  rodzai;  bo  prawie  wszystkie  rzeczowniki 
rodzaju  mezkiego  należą,  do  pierwszej,  rodzaju  żeń- 
skiego do  drugiej)  rodgaju  nijakiago  do  trzeciej 
deklinacji. 

Deklinujac  czyli  przypadkując  rzeczowniki,  ko- 
niecznie na  to  uważać  należy:  czy  oznaczają  rzecz 
żyjącą  (żywotna),  czyli  też  nieżyjącą  (nieżywotną,); 


—  126  — 

a  miedzy  żywotnemi  uważać  należy:  czy  oznaczają 
ludzi,  czyli  też  zwierzęta. 

Różnica  ta  jest  dla  tego  potrzebna:  gdyż  w  pier- 
wszej deklinacji  imiona  żywotne  maja  w  drugim 
przypadku  końcówkę  a,  nieżywotne  najczęściej  w, 
nadto  żywotne  maj^  czwarty  przypadek  równy  dru- 
giemu, a  nieżywotne  maja  czwarty  równy  pierwsze- 
mu, n.  p.  widziałem  ojca,  widziałem  stół. 

Deklinacja  odbywa  się  wedle  pewnych  pytań. 

Sa  pytania  na  osoby  i  pytania  na  zwierzęta. 

Pytania  dla  osób.        Pytania  na  zwierzęta  i  rzeczy. 


1)  Kto? 

nikt. 

Co? 

nic. 

2)  kogo? 

nikogo. 

czego? 

niczego. 

3}  komu? 

nikomu. 

czem? 

niczemu. 

4)  kogo  wid. 

nikogo. 

co? 

nic? 

6)  o/  kto?    - 

nikt. 

0/  co? 

o!   nic. 

6)  z  kim? 

z  nikim. 

z  czem? 

z  niczem. 

7)  w  kim? 

w  nikim. 

w  czem? 

w  niczem. 

Pytania  te 

służą,  obu 

liczbom: 

tak  liczbie  mno 

giej,  jak  też  liczbie  pojedynczej. 

Deklinujac  rzeczownik  zmieniamy  tylko  ich  koń- 
cówki, w  każdej  deklinacji  inaczej.  Dokładna,  ato- 
li znajomość  odmiany  tych  końcówek  odkłada  się 
na  późnićj. 

Deklinacje  czyli  przypadkowanie  imion  oso- 
by oznaczających. 
Liczba  pojedyncza. 
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Isza  deklinacja.    ligi 

%  deklinacja. 

lllcia  deklinacja. 

1)  Kto?  Ojciec         Afatka 

Dziecko  (dziecię) 

2)  Kogo?  ojca          matki 

dziecka 

3)  Komu?  ojcu         matce 

dziecku 

4)  Kogo?  ojca  widz.  matkę 

dziecko 

o)  0  kto!  o!  ojcze    \ 

:>!  matko 

0!  dziecię 

6)  Z  kim?  z  ojcem  z 

matkjj 

z  dzieckiem 

7)  W  kim?  w  ojca  w 

matce 

w  dziecku. 

Li  cz 

b  a  mn  0 

ga- 

1)     Ojcowie 

matki 

dzieci 

2)    Ojców 

matek 

dzieci 

3)    Ojcom 

matkom 

dzieciom 

4)     Ojców  widz. 

matki 

dzieci 

5)     0/  ojcowie 

0!  matki 

0!  dzieci 

6)     Z  ojcami 

z  matkami 

z  dziećmi 

7)     W  ojcach 

w  matkach 

w  dzieciach. 

Deklinacje  imion 

zwierzęta  oznaczających. 

Liczba 

poj  edy 

ń  c  z  a  . 

1)  Co             koń 

klacz 

źrebię 

2)  Czego?       konia 

klaczy 

źrebięcia 

3)  Czemu?      koniowi 

klaczy 

źrebięciu 

4)  Co?  widz.  konia 

klacz 

źrebię 

5)  0!  co?      o!  koniu 

0!  klaczy 

0!  źrebię 

6)  Z  czśm?  z  koniem 

z  klaczą 

%  źrebięciem 

7)  W  czem?  w  koniu 

w  klaczy 

w  źrebięciu. 

Liczba  mn  o  ga  . 

1)  Konie  klacze  źrebięta 
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2)  Koni 

3)  Koniom 

4)  Konie  widz. 

5)  0/  konie 

6)  Z  końmi 

7)  W  koniach 


klaczy  źrebiąt 

klaczom  źrebiętom 

klacze  źrebięta 

o!  klacze  o!  źrebięta 

z  kla^zimi  ze  źrebiętami 

w  klaczach  w  źrebiętach 

Deklinacje  imion,  rzeczy  oznaczających. 

Liczba    pojedyncza. 


1)  Co? 

2)  Czego? 

3)  Czemu? 

4)  Co  widz, 

5)  O!  co? 

6)  Z  czem? 

7)  W  czem? 

1)  Stoły 

2)  stołów 

3)  stołom 

4)  stoły  widz 

5)  o!  stoły 

6)  ze  stołami 

7)  w  stołach 


Stół 
stołu 
stołowi 
stół 

o!  stole 
ze  stołem 
w  stole 


Tablica 
tablicy 
tablicy 
tablicę 

tablico 
z  tablicą, 
w  tablicy 


o! 


Okno 

okna 

oknu 

okno 
o!  okno 
z  oknem 
w  oknie 


Liczba 

Tablico 
tablic 
tablicom 
►     tablice 
o!  tablice 
z  taMicami 
w  tablicach 


mno  g  a • 

Okna 
okien 
oknom 
okna 
o!  okna 
z  oknami 
w  oknach. 


Uwaga.  Nie  zawaiai  dodać  do  4go  przypadku 
słowo:  widzi  ałem  ;  gdyż  po  takich  słowach 
zawsze  4ty  przypadek  nastąpić  musi. 
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O  rodzajach. 

Rodzaj  rzeczowników  poznajemy:  ze  znaczenia  i 
i  ze  zakończenia.  Istoty,  z  natury  silne,  s$  ro- 
dzaju męzkiego  n.  p.  Bóg,  człowiek,  słoń,  wół, 
wieloryb,  dąb,  Istoty,  z  natury  delikatne,  są  rodza- 
ju żeńskiego  n.  p.  matka,  pani,  siostra,  córka,  pan- 
na. Istoty,  z  natury  słabe,  należy  do  rodzaju  ni- 
jakiego n.  p.     dziecię,  źrebię,  jagnię  i  t-  p. 

Ze  zakończenia  zaś  są  rodzaju  męzkiego  prawie 
wszystk  e  rzeczowniki  z  twarda  końcówka  n.  p. 
bór,  chlćb,  róg,  dech  i  t.  d. 

Wyrazy  z  końcówkami:  ay  i,  również  z  miękkiemi 
końcówkami:  i,  c,  i,  ic  są  prawie  wszystkie  ro- 
dzaju żeńskiego  n.  p  szkoła,  ławka,  wieś,  nić,  ga- 
łąź kość,  miłość. 

Wyrazy  z  końcówkami:  ę,  o,  e  są  rodzaju  nija- 
kiego n.  p.  koźle,  prosię,  gąsię,  oko  okno,  ucho, 
pole,  ziele,  wesele  i  t.  p. 

Uwaga.  Wyrazy  jak  np  monarcha,  poeta,  dró- 
żba,  Jagiełło,  Kościuszko,  Turno;  również  kometa, 
planeta,  są  rodzaju  mezkiego,  najwięcej  ze  znacze- 
nia, Przypadkowanie  tych  imion  żywotnych  odbywa 
się  w  1  iczbie  pojedynczej  wedle  drugićj  deklinacji; 
w  liczbie  zaś  mnogiój  wracają  one  do  swćj  pierw- 
szćj  deklinacji  i  wedle  niej  przypadkują  się. 

O  zaimku. 

Wyrazy:     Ja,  ty,  on,  mój,  twój,  nasz,  ich,     któ- 
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rzy  —  s^  zaimkami,  które  stoj^  w  miejscu  osoby 
lub  rzeczy  czjli  imienia  i  dla  tego  też  nazywamy 
je  zaimkami* 

Sa  ióżne  gatunki  zaimków. 

a)  zaimki  osobiste,  które  oznaczają  osobę,  np:  ja, 
ty,  on  — a — o  Deklinacja  ich  jest  taka: 

Liczba  pojedyncza. 

1.  ja,  ty,  on,  ona  ono; 

2.  mnie.  ciebie,  jego,  jej,  jego 

3.  mnie,  (mi),  tobie,  (ci)    jemu,  jej,  jemu  (mu) 

4.  mnie  (mie),  ciebie  (cię)  jego,  j^,  je 

5.  o!  ja,  o!  ty  o!  on,  ona,  ono 

6.  ze  mna,      z  tob^  z  nim,  z  nia,,  z  niem 

7.  we  mnie,  w  tobie  w  nim,  w  niej,  w  niem. 

Liczba  mnoga. 

1)  my,  wy  oni  one. 

2)  nas  was  nich  ich 

3)  nam  wam  nim  im 

4)  widzi  nas     widzi  was    ich  je 

5)  o!  my  o!  wy  o!  oni  o!  one 

6)  z  nami       z  wami        z  nimi         z  niemi 

7)  w  nas        we  was         w  nich         w    nich 

b)  zaimki  dzierżawcze:  oznaczają  własność,  czyli 
posiadanie;  n.  p.  mój  —  a  —  ;  twój  —  a  —  e; 
nasz —  a —  e;  wasz  —  a  —  e;  swój  — a  —  e. 

Te  zaimki  odmieniają  sig  również    jak     przymio- 
tniki. 
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c)  zaimki  względne:  odnoszą  się  do  osoby  lub 
rzeczy,  o  którój  jest  mowa  n.  p.:  który  —  a  — 
e.  Człowiek,  który  z  prochu  powstał,  w  proch 
się    obróci. 

d)  Zaimki  wskazujące,  wskazują  osobę  lub  rzecz 
jaka;  n.  p-:  ten  człowiek,  ta  książka,  to  pióro. 
Ów  —  owa  —  owo  (oddalone). 

e)  Zaimki  pytające:  pytają  się  o  osobę  lub  rzecz, 
n.  p.:  Kto  tam?  Co  to  je3t? 

/)  Zaimki  ?iieosobisłe:    niewyrażajace     osoby     lub 
rzeczy,  n.  p.  Ktoś,  coś. 

O  słowie  czyli  czynniku. 

Pisać,  myśleć,  uczyć  się,  brać,  jechać,  rąbać    i 
t.  p.     Te  wyrazy  są  słowami. 

Słowo,  jest  to  część  mowy  oznaczająca  czynność 
jaką.  Odmienia  się  przez  tryby,  czasy,  osoby,  ro- 
dź a/e  i  liczby. 

Trybów  jest  cztery: 

1,  tryb  bezokoliczny,  n.  p.  pisać. 

2,  —  oznajmujący,  n.  p.  piszę. 

3,  —  rozkazujący,  n.  p.  pisz. 

4,  —  łączący,  życzący,  warunkowy  n.  p.  a- 
bym  jechał,  albo  obym  jechał,  obyin  pisał,  a- 
bym  pisał  jechałbym,  pisałbym  itp. 

Czasów  głównych  jest  trzy: 

1,  Czas  teraźniejszy;  n.  p.  piszę. 

2,  —  przeszły,  n.   p.  pisałem — łam — łom. 
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S,  —  przyszły,  n.  p.  będę  pisał — a— o. 
Od  tych  szasów  tworzy  się: 
czas  przyszły  dokonany ,  n.  p.  zapisałem. 

—  zaprzeszły  n.  p.  pisałem  był, 

—  przeszły  dokonany,  n.  p.  zapiszę. 
Uwa*a.      Słowa  dokonane  sa  zwykle     zjożonemi 

n.  p.  napisać,  dobie,  ugryśe  i  t.  p.,  albo  przez 
przegłos  utworzone  n.  p.  strzelać,  strzelić;  chwy- 
tać, chwycić.  Słowa  dokonane  nie  mają  czasu  te- 
raźniejszego tylko  czas  przyszły. 

Tryb  rozkazujący  jest  dwojaki:  z  naleganiem  i 
bez  nalegania,  n.  p.  pisz  —  piszże. 

Osób  jest  trzy;  osoba  pierwsza,  która  mówi:  ja 
pisze;  osoba  druga,  do  której  się  mówi:  ty  piszesz; 
osoba  trzecia,  o  której  się  mówi:  on,  ona,  ono  pi- 
sze. 

Rodzai  jest  trzy:  męzki,  żeński,  i  nijaki,  n.  p. 
pisałem,  pisałam,  pisałom. 

Zriczb  je3t  dwie:  liczba  pojedyncza  i  liczba 
mnoga,  n.  p  : 

pisałem     —     pisałam     —     pisałom 
pisałeś      —     pisałaś      —     pisałoś 
pisał         —     pisała        —     pisało. 

Tylko  w  czasach:  przeszłym,  zaprzeszłym,  przy- 
szłym i  w  trybie  łąezicym,  odmieniają  się  słowa 
przez  rodzaje.  W  liczbie  mnogiej  mają  słowa  dwa 
rodzaje,  tak  jak  przymiotniki  i  rzejsowniki,  t.  j.: 
rodzaj  męzki,  również  dla  osób  męzkich,  i  rodzaj  ni- 
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jaki  dla  wszystkich  innych  imion,  zwierząt  i 
wszystkich  rzeczowników  rodzaju  męzkiego,  żeńs- 
kiego  i  nijakiego,  np.  księża  modlili  się;  o 
wieczki  były,  konie    ciągły,  filary  stały. 

Uwaga.  Ponieważ  w  liczbie  mnogiej  tylko  o- 
soby  mezkie  n.  p.  ojcowie,  panowie,  bracia  i  t.  p. 
są  męzkiemi,  dla  tego  w  deklinacji  ich  przymio- 
tników, używamy  w  6tym  przypadku  końcówek  ymi 
lub  imi,  dla  odróżnienia  rodzai;  n.  p.  z  grzecznemi 
i  drogiemi  dziećmi,  matkami,  rzeczami  i  t.  p.  W 
liczbie  zaś  pojedynczej  mają  wszystkie  mczkie  rze- 
czowniki w  6  tym  i  7  mym  przypadku  końcówki 
ym  lub  im  a  w  rodzaju  nijakim  ein  n.  p.  z  dobrym 
i  drogim  ojcem  —  w  dobrym  i  drogim  ojcu  —  z 
dobrem  i  drogiem  dzieckiem  —  w  dobrem  i  drogiem 
dziecku  i  t.  p.  Patrz  wyżśj  na  str.  123  i  124  o 
deklinacji  przymiotników. 

O  Imiesłowie. 

Piszący  —  a  —  e,  śpiący  —  a  -e,  dający  — a — 
e>  tyły  —  a  —  e>  mający  —  a  —  e- 

Te  części  mowy  są  podobne  do  przymiotników  i 
przypadkują  się  tak  jak  przymiotniki  przez  rodzaje, 
liczby  i  przypadki. 

Ponieważ  imiesłów  jest  imieniem  pochodzącem 
od  słowa,  dla  tego  nazywa  się  imiesłowem.  Imie- 
słowy są  dwojakie,  co  do  odmiany  i  dwojakie  co  do 
cza^u. 
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Imiesłowy  odmienne',  piszący  — a. — e. 

Imiesłowy  nieodmienne:  pisząc,  pisawszy. 

Imiesłowy  czasu  teraźniejszego:  piszący — a — e — 

pisząc. 

Imiesłowy  czasu  przeszłego:  pisany   — a — e, — pi- 

sawszy. 

Czasowanie  czyli  konjugacja  słów. 

Są  cztery  formy  czasowania  słdw  polskich,  któ- 
re poznaje  się  podług  czterech  samogłosek  w  trze- 
ciej osobie  liczby  pojedynczej  czasu  teraźniejszego, 
a,  c,  i,  y,  naprzykład: 

Do  pierwszej  formy  należą  s{owa,  jak:  grać: 
znać;  czytać  i  t.  p.  gram,  gra,  gramy. 

Do  drugiój  formy  należą  słowa,  jak:  pisać,  ra- 
chować i  t.  p.  pisze,  piszesz,  pisze,  piszemy. 

Do  trzeciej  formy  należą  słowa,  jak:  robić, 
ćpać,  gonić  i  t.  p.  robię,  robisz,  robi,,  robimy. 
Do  czwartej  formy  należą  słowa,  jak:  patrzę, 
patrzysz,  baczyć  i  t.  p.  patrzę,  patrzysz,  p  a  tr  z  y 
i  t.  p.  patrzymy,  patrzycie,  patrzą. 
Konjugacja  czyli  czasowanie  słów  posiłko- 
wych b  y  ć'i  mieć. 

jako  wzór  przeprowadzenia  słowa  przez  wszystkie 
tryby,  czasy,  osoby,  rodzaje  i  liczby. 
Tryb  bezokoliczny. 
Być  Mieć. 

Tryb  oznajmujący. 
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Czas  teraźniejszy. 
Z.  p.    Jestem,  jesteś,  jest.         Mam,  masz,  ma. 
L.  m.  Jesteśmy,  jesteście,  sa.  Mamy,  macie,  maja. 

Czas  przeszły  niedokonany  i  dokonany. 

L.  p.  B.  m.  Byłem,  byłeś,  był.  Miałem,  miałeś,  miał. 

R.  ż.  Byłam,  byłaś,  była.  Miałam,  miałaś,  miała. 

R.   n.  By  łom,  byłoś,  było.  Miałom,  miałoś,  miało. 

L.m./?.m.Byliśmy,byliście,byli.  Mieliśmy,  liście,mieli. 

R.  ź.  i  r.  n.  Byliśmy,  byłyście,  były. 

Miałyśmy,  miałyście.  Mieli,  miały. 

Czas  zaprzeszły. 
Byłem  był.  Miałem  był 

byłam  była,  miałam  była 

byłom  było,  miałom  było 

byliśmy  byli,byłyśmy  były,mieliśmy  byli,miałyśmy  były 
byliście  byli  .byłyście  bjły,mieliście  byli, miałyście  były, 
byli  byli,  były  były,         mieli  byli,  miały  były. 

Czas  przyszły  niedokonany  i    dokonany. 
Będę,  będziesz,  będzie.       Będę,     będziesz,     będzie 
miał  — a — o.       Będziemy,    będziecie,  będą.        Bę- 
dziemy, będziecie,  będą  mieli,  miały  i  t.  d* 

Tryb  rozkazujący. 
Bez  naglenia  i  z  nagleniem  -  Bez    nalegania     i     z 

naleganie.m 
bądź  badźże;  miej  miejże; 

niech  będzie,  niechże  będzie;  niech  ma  niechże  ma; 
bądźmy,       bądźmyż;  miejmy        miejmyź; 
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bądźcie,       budźcież;  miejcie,         miejcież; 

niech  będą,  niechże  będą;  niech  mają,  niechże    mają 

Tryb  łączący  i  życzący, 
abym  był  a-o;  abym  miała-o; 

abyś  był  -a-o;  aby  miał,  miała  miało; 

abyśmy  byli,  były;  abyśmy  mieli,   miały; 

abyście  byli,  były;  abyście  mieli,  miały, 

aby  byli,  były;  aby  mieli,  miały. 

Tryb  warunkowy. 
Czas  teraźniejszy, 
byłbym,  byłabym,     byłobym;     miałbym,  miałabym, 
miałobym  i  t.  d. 

Czas   przeszły.    » 
byłbym  był  -  byłabym  była  -  byłobym  było; 
miałbym  był  -  miałabym  była  -  miałobym  było  itd. 

Imiesłowy. 

czasu     teraźniejszego 

odmienne  nieodmienne 

będący  — a — e,  mający — a — e,  będ^c,  maj^o. 

Czasu  przyszłego. 

odmienne  nieodmienne 

były-a-e,  miany  -a-e.  bywszy,  miawszy. 

Rzeczowniki  słowne* 

to  bycie,  to  mienie. 

Slow*  nieosobiste. 
było  się  miało  się. 


—  137  — 

Slow&  cząslotliwe. 
bywać,  miewać. 

Cztery  części  mowy  nieodmienne. 

1.  Wykrzyknik,  dla  tego  tak  nazywany,  że 
eię  głośniój  wymawia  —  i  oznacza  albo  ból,  albo 
radość,  n.  p.  ah/  hej!  biada/  niestety!  góra!  rety!  i  ti 
p.  (Zdania.) 

2.  Przyimek,  nazywany,  gdyż  zawsze  sto. 
przy  imieniu  i  rządzi  przypadkami,  wskazuje  zara- 
zem stosunek  jednćj  rzeczy  do  drugićj  np:  na,  pod, 
w,  koło,  lecz,     obok,     wśród,     zewnątrz,  wewnątrz, 

(Zdania). 

3.  Spójnik,  tak  nazywany,  gdyż  spaja  wyrazy  i 
zdania  n.  p:  i,  albo,  też,  gdyż,  bo,  ponieważ,  za- 
tem,   przeto,  wiec.     (Zdania). 

4.  Przysłówek,  tak  nazywany,  iż  kładzie  się  za- 
wsze przy  słowie  i  odmienia  się  przez  stopnie,  przyj- 
mując w  stopniu  wyższym  końcówkę:  6j  naprzykład. 
Stopień  równy  -  wyższy.  -  najwyższy. 

pięknie  pięknićj  najpięknićj. 

tanio     taniej  najtanićj. 

źle         gorzćj  najgorzćj. 

dobrze  lepiój  najlepiej. 

Uwaga.  Tu  nastąpić  może  nauka  oraz  z 
nauk^  o  użyciu  wszelkich  znaków  pisarskich  czyli 
interpunkcji. 
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Cyfry  rzymskie. 

i,  n,  iii,  iv,  v,  yi,  vii,  viii,  ix,  x, 

1,  2,    3,     4,    5,    6,      7,       8,       9,    10, 

XI,  XII,  XIII,  XIV,  XV,  XX,  XXX, 
11,    12,     13,      14,      15,     20      30,  itd 

XL,      L,       C,      D,      M. 
40,       50,    100,     500,  1000. 
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Odpowiedzi   do   mszy   św. 

Kapłan.  Introibo  ad  altare  Dei. 

Służący.  Ad  Deum  qui  laetificat    juventutem  meam. 

K.     Iudica  me  Deus  et  discerne  ..et  doloso  erueme. 

S.  Quia  tu  es, Deus.  fortitudo  mea;  ąuare  merepulisti 
et  quare  tristis  incedo,  dum  af  fligit  me  inimicus? 

K.     Emitte  lucern  tuam...et  in  tabernacula  tua. 

S.  Et  introibo  ad  altare  Dei,  ad  Deum,  qui  laetificat 
juyentutem  meam 

K.  Coufitebor  tibi  in  citara..,et  ąuare  conturbas 
me? 

S.  Spera  inDeo,  ąuoniam  adhuc  confitebor  illi,  sa- 
lutare  vultus  mei,  et  Deus  meus. 

K     Gloria  Patri,  et  filio,  et  Spiritui  sancto. 

S.  Sicut  erat  in  principio.  et  nunc  etsemper  et 
insaecula  saeculorum.  Amen. 

K.  Introibo  ad  altare  Dei. 

S.  Ad  Deum  bui  laetificat  juyentutem  meam. 

K.  Adjutorium  nostrnm  in  nomine  Domini. 

S.     Qui  fecit  coelum  et  terram. 

K.     Confiteor  etc. 

S.  Misereatur  tui  omnipotens  Deus,  et  dimissis 
peccatis  tuis  perducat  te  ad  vitam  aeternam. 

K.     Amen. 

.S  Confiteor  Deo  omnipotenti,,beatae  Mariae  Vir- 
gini,  beato  Michaeli  Archangelo,  beato  Joanni 
Babtistae,  sanctis  Apostolis  Petro  et  Paulo,  om- 
nibus iSanctis,  et  tibi,  Pater,  quia  peccayi  ni- 
mis  cogitatione,  verbo  et  operę:  mea  culpa, 
meaculpa,mea  maxima  culpa.  Ideo  precor  bea- 
tam  Mariam  semper    Yirginem,  beatumMichae- 
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lem  Archangelura,  beatum  Joani:em  Babtistam, 
sauctos  Apostolos  Pefcrum  et  Paulum,  et  te 
Pater,  orare  pro  me  ad  Dominum  Deum  nos- 
trum. 

K.     Misereatur  vestri...Yitam  aeternam 

S.     Amen. 

K.     Indulgmtiam absolutionem...misericors   Dominus 

S.     Amen. 

K.     Deus,  tu  conversus  vivi£icabis  nos. 

S.     Ec  plebs  tua  lae  abitur  in  te. 

K.     Ostendę  nobis,  Dcmme,  misericordiam   tuam. 

S,     Et  salutare  tuum  da  nobis. 

K.     Domine,  exaudi  orationem  meam. 

S.     Et  cłami r  meus  ad  te  veniat. 

K.     Dominus  vobiscum. 

S.     Et  cum  spiritu  tu  o. 

K.     Kyrie  eleison. 

S.     Ajrie  eleison. 

K.     Kyrie  eleison, 

S.     Chrisie  eleison. 

K.     Christe  eleison 

S.     Christe  eleison 

K.     Kjrie  eleison. 

S.     Kyrie  eleison. 

K.  .'Kyrie  eleison.  Dominus  yobiscum. 

S.     Et  cum  spintu  tuo.     - 

K.     Per  oronia  saecuia  saeculorum. 

S.     Amen. — (W  końcuE  pi  stoły).  Deo  gratka. 

K.     Dominus  yobiscum. 

S.     Et  cum  spintu  tuo. 

K.     Seąuentia  sancti  Eyangelii  secundum  N. 

S.  Gloria  tibi  Domine.  —  (W  końcu  Ewangelii) 
Lnus  tibi,  Christe. 

K.     Dominus  vobiscuin. 
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S.  Et  cum  spiritu  tuo. 

K.     Orate  fratres  etc. 

S.  Suscipiat  Dominus  Sacnficium  de  manibus    tu 

is  ad  laudem    et  gloriam  nominis  sui,   ad    uti- 

litatem  quoque  nostram,  totiusąue  Ecclesiae    su- 

ae  sanetae. 

K.  Per  omnia  saecula  saeculorum, 

S.  Amen. 

K.  Dominus  vobiscum. 

S.  Et  cum  spiritu  tuo. 

K.  Sursum  corda. 

S.  Haberaus  ad  Dominum. 
K.     Gratias    agamus  Domino  Deo  nostro. 

S.  Dignum  et  justum  est. 

K.  Per  omnia  saecula  saeculorum. 

S.  Amen. 

K.  Et  ne  nos  inducas  in  tentationem. 

S,  Sed  libera  nos  a   mało. 

K.  Per  omnia  saecula  saeculorum, 

S.  Amen. 

K.  Pax  Domini  sit  semper  yobiscum. 

S.  Et  cum  spiritu  tuo. 

K.  Per  omnia  saecula  saeculorum. 

S*  Amen. 

K.  Ite  missa  est.   AlboiBenedicamus  Domino, 

g.  Deo  gratias. 
K.     Dominus  Yobiscum. 

S.  Et  cum  spiritu  tuo. 
K.     Initium  albo  Seąuentia  sancti  Eyangelii    secun- 

dum     N. 
S.         Gloria  tibi,  Domine.  Na  końcu    ostatniej 

Ewangelii:  Deo  gratias. 
K.     We  mszy  żałobnej  zamiast,   ite  missa  est;    Rę* 
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ąuieseant  in  pace. 
S.     Amen. — Gdy   kapłan  na  prawój    stronie   ołtarza 
klękając  mówi;  Oremus:  ilectamus  genus,     od- 
powiada S.:  Leyate. 
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Tabliczka  dodawania. 


+  znaczy  wiecój,     =  (znak  rówDOŚci)  jest  (cz^ni) 

przez   1 

przez  2           przez    3 

przez  4 

1+1  =  2 

2+2=    4 

3+3  =  6 

4+4  =  8 

2+1   -     3 

4+2  -     6 

6+3  -     9 

8+4  -  12 

3+1  -     4 

6+2  -     8 

9+3  -  12 

12+4  -  16 

4+1  -     5 

8+2  -  10 

12+3  -  15 

16+4  -  20 

5+1  -     6 

10+2  -  12 

15+3  -  18 

20+4  -  24 

6+1  -     7 

12+2  -   14 

18+3  -  21 

24+4  -  28 

7+1  -     8 

14+2  -  16 

21+3  -  24 

28+4  -  32 

8+1  -     9 

16+3  ~  18 

24+3  -  27 

32+4  -  36 

9+1  -  10 

18+2  -  20 
przez   G 

27+3  -  30 
przez   7 

36+4  -  40 

przez  5 

przez  8 

5+5=  10 

6+6=12 

7+7=14 

8+8=16 

10+5  -  15 

12+6  -  18 

14+7  -  21 

16+8  -  24 

15+5  -  20 

18+6  -  24 

21+7  -  28 

24+8  -  32 

20+5  -  25 

24+6  -  30 

28+7  -  35 

32+8  -  40 

25+5  -  30 

30+6  -  36 

35+7  -  42 

40+8  -  48 

30+5  _  35 

36+6  -  42 

42+7  -  49 

48+8  -  56 

35_|~5  _  40 

42+6  -  48 

49+7  -  56 

56+8  _  64 

40+5  -  45 

48+6  -  54 

56+7  -  63 

64+8  -  72 

45+5  -  50 

54+6  -  60 

63+7  -  70 
przez    10 

72+8  -  80 

przez  9 

45+9=54 

50+10=60 

9+9=  18 

54+9  -  63 

10+10=20 

60+10-70 

18+9  -  27 

63+9  -  72 

20+10  -30 

70+10-80 

27+9  -  36 

72+9  -  81 

30+10  -40 

80+10-90 

36+9  -  45      81+9  -  90      40+10  -50  [ 

90+10-100 

100.  200.  300.  400.  500.  600,  700.    800.    900.    1,000 
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Tabliczka  odciągania. 


—  znaczy  mniój. 

10—1  =  9 

20—2=  18 

30—3=  27 

40—4=  36 

9—1  -     8 

18—2  -  16 

27—3  -  24 

36—4  -  32 

8—1  -     7 

16—2  -  14 

24—3  -  21 

32—4  -  28 

7—  1  -     6 

14—2  -  12 

21—3  -  18 

28—4  -  24 

C— 1  -     5 

12—2  -  10 

18—3  -  15 

24—4  -  20 

5—1  -    4 

10—2  -     8 

15—3  -  12 

20—4  -  16 

4—1  -     3 

8—2  -     6 

12—3  -     9 

16—4  -  12 

3—1  -     2 

6—2  -     4 

9—3  -     6 

12—4  -     8 

2—1  -     1 

4—2  -     2 

6—3  -     3 

8—4  -    4 

1—1  -     0 

2—2  -     0 

3—3  -     0 

4—4  -    0 

50—5=  45 

60—6=  54 

70—7=  63 

80—8=  72 

45—5  -  40 

54—8  -  48 

63—7  -  56 

72—8  -  64 

40—5  -  35 

48—6  -  42 

56—7  -  49 

64—8  -56 

35—5  -  30 

42—6  -  36 

49—7  -  42 

56—8  -  48 

30—5  -  25 

36—6  -  30 

42—7  -  35 

48—8  -  40 

25—5  -  20 

30—6  -  24 

35_7  _  28 

40—8  -  32 

20—5  -  15 

24—6  -  18 

28—7  -  21 

32—8  -  24 

15—5  -  10 

18—6  -  12 

21—7  -  14 

24—8  -  16 

10—5  -     5 

12—6  -     6 

14—7  -     7 

16—8  -     8 

5—5  -     0 

6—6  -     0 

7—7  -    0 

8—8  -    0 

90—9=  81 

45—9=  36 

100—10-90 

50—  10-40 

81—9  -  72 

36—9  -  27 

90—10-80 

40—  10-30 

72—9  -  63 

27_9  -  18 

80—10-70 

30—  10-20 

63—9  -  54 

18—9  -     9 

YO— 10-60 

20—  10-10 

54_9  _  45       9_9  _     o       60—10-50     10—  10-  0 

IQQ.    90.    80.     70.     60,    50,     40,     30.     20.     10,     0, 
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Tabliczka  mnożenia. 


X  znaczy  razy,    =  znak  równości  (czyni). 


1X1=1 

1  X2  =   2 

1  X3=   3 

1  X4=  4 

2.1-     2 

2.2-4 

2.3-6 

2.4-8 

3.1-3 

3.2-6 

3.3-9 

3  .  4  -  12 

l:\:i 

4.2-8 

4  .  3  -  12 

4  .  4  -  16 

5  .  2  -  10 

5  .  3  -  15 

5  .  4  -  20 

6.1-6 

6  .  2  -  12 

6  .  3  -  18 

6  .  4  -  24 

7  .  1  -     7 

7  .  2  -  14 

7  .  3  -  21 

7  .  4  -  28 

8.1-8 

8  .  2  -  16 

8  .  3  -  24 

8  .  4  -  32 

9.1-9 

9  .  2  -  18 

9  .  3  -  27 

9  .  4  -  36 

10  .  1  -  10 

10  .  2  -  20 

10  .  3  -  30 

10  .  4  -  4<y 

1X5=  5 

1  X6  =  6 

1X7=    7 

1X8=    8 

2   .  5  -  10 

2  .  6  -  12 

2  .  7  -  14 

2  .  8  -  16 

3  .  5  -  15 

3  .  6  -  18 

3  .   7  -  21 

3  .  8  ~  24 

4  .  5  -  20 

4  .  6  -  24 

4  .  7  -  28 

4  .  8  -  32 

5  .  5  -  25 

5  .  6  -  30 

5  .  7  -  35 

5  .  8  -  40 

6  .  5  -  30 

6  .  6  -  36 

6  .  7  -  42 

6  .  8  -  48 

7  .  5  -  35 

7  .  6  -  42 

7  .  7  -  4ST 

7  •  8  -  56 

8  .  5  -  40 

8  .  6  -  48 

8   .  7  -  56 

8  •  8  -  64 

9  .  5  -  45 

9  .  6  -  54 

9  .  7  -  63 

9  .  8  -  72 

10-5-50 

10  .  6  -  60 

10  .  7  -  70 

10  .8  —  80 

1  X  9==  9 

6X9  =54 

1  X  10=10 

6  . 10  -  60 

2  .  9  -  18 

7  .  9  -  63 

2  .  10  -  20 

7  .  10  -  70 

3  .  9  -  27 

8  .   9  -  72 

3  .  10  -  30 

8  .  10  -  80 

4  .  9  -  36      9  .  9  -  81 

4  .  10  -  40 

9  .  10  -  90 

§  .  9  -  45  5 

10  .  9  -  90 

5  ,  10  -  50 1 

łO,  10-10Q 
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Tabliczka  dzielenia. 


:  Znak  dzilenia  znaczy:  mieści  sie  albo  siedzi. 

(raz) 


lw  Im 

1 

2  w  2  m 

1 

(3  w  3  m 

i 

]4  w  4  m  1 

:  2  - 

2 

2 

:  4  - 

2 

3 

6  - 

2 

4 

:  8  -  2 

:  3  - 

3 

2 

:  6  - 

3 

'3 

!   9  - 

3 

4 

:  12  -  3 

:  4  - 

4 

2 

:  8  - 

4 

i3 

:  12  - 

4 

4 

:  16  -  4* 

:  5  - 

5 

2 

:  10  - 

5 

3 

15  - 

5 

4 

:  20  -  5 

:  6  - 

6 

2 

:  12  - 

6 

>8 

:  18  - 

6 

'4 

:  24  -  6 

:  7  - 

7 

2 

:  14  - 

7 

i3 

21  - 

7 

;4 

:  28  -  7 

:  8  - 

8 

2 

:  16  - 

8 

3 

24  - 

8 

4 

:  32  -  8 

;  9  - 

9 

2 

:  18  - 

9 

i 
3 

27  - 

9 

!4 

:  36  -  9 

:  10  - 

10 
1 

2 
6  i 

:  20  - 

10 
1 

3 

30  - 

10 

4 

i- 

:  40  -  10 

5  i 

n    5  m 

sv  6  m 

7  w  7  m 

1 

| 

8  w  8  ra  1 

5 

10  - 

2 

6 

:  12  - 

2 

1   :  14— 

2 

!8  : 

16-2 

5 

:  15  - 

3 

6 

:  18  - 

3 

7  :  21  - 

3 

8 

24  -  3 

5  ; 

20  - 

4 

6 

:  24  - 

4 

7  :  28  - 

4 

8 

32-4 

5  : 

25  - 

5 

6 

:  30  - 

5 

7  :  35  - 

5 

8  : 

40-5 

5  : 

30  - 

6 

6 

:  36  - 

6 

7  :  42  - 

6 

8  : 

48-6 

5  : 

35  - 

1 

6  : 

•  42  - 

7 

7  :  49  - 

7 

8  : 

56-7 

5  : 

40  - 

8 

6  ; 

48  - 

8 

7  :  56  - 

8 

8  : 

64-8 

5  : 

45  - 

9 

6  : 

54  - 

9 

7,:  63  - 

9 

£  : 

72-9 

5  : 

50  - 

10 
1 

6  : 

60  - 

10 
6 

7  :  70  - 

10 
1 

8  : 

80  -  10 

9  \ 

7    9  m 

9  : 

54  - 

10  w  10  m 

10  W   60  -  6 

9  : 

18  - 

2 

9  : 

63  - 

7 

10  :  20  - 

2 

10  :  70-7 

9  : 

27  - 

3 

9  : 

72  - 

8 

10  :  30  - 

3 

10  :  80-8 

9  : 

36  - 

4 

9  : 

81  - 

9 

io  :  40  - 

4 

10  :  90-9 

9  : 

45  - 

5. 

9  : 

90  - 

10L 

10 

:  50  - 

5 

10 

:  100-10 
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